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SWIETO PIERWSZOMAJOWE
K iedy  p rzed  p ó ł w iekiem  z górą  

•a ło p o ta ły  po r a z  p ie rw szy  n a  zie 
m iach  naszych  czerw one sz ta n d a ­
ry  p onad  głow am i tłum ów  m anife­
s tu jący ch  w  d n iu  1-go M aja, P o l­
ska  by ła  k ra je m  ro zd a rty m  i  ucię- 
m iężonym , w  k tó ry m  rządy  s p r a ­
w ow ali zaborcy. S tąd  św ięto 1-szo 
m ajow e p rzy b ra ło  c h a ra k te r  po­
dw ójnego p ro te s tu :  zarów no p rze­
ciw  w yzysko w i i  upośledzeniu  spo­
łecznem u  ja k  przeciw  ucięm iężeniu  
po litycznem u  n a ro d u  polskiego. 
O dpow iedzią rządów  zaborczych 
na tego ro d za ju  m an ifestac je  b y ł 
wzmożony ucisk  i  te r ro r .  E odzi się  
pierw szo-m ajow a tra d y c ja  po lska . 
Do je j nieodłącznych rekw izytów  
należą p rzepeła ioue w ięzien ia, 
szarże kozackie n a  bezbronny  tłu m  
i k rw ią  zbroczone b ru k i m iast.

N iewiele zm ieniło  s ię  pod tym  
względem n a  lepsze w  okresie  na- 
izej d ru g ie j n iepodległości. Choć­
by to  jedno, że 1-wszy M aja  pozo­
s ta ł  św iętem  klasow ym , św iętem  
w arstw y  robotniczej. Szerokie ko­
ła  in te ligencji p rac u jąc e j odsunę­
ły  się  od u d z ia łu  w  ru c h u  ro b o tn i­
czym, a do św ię ta  l-w szom ajow e­
go odnosiły  s ię  z n iechęcią i n ie u f­
nością, p rzec iw staw ia jąc  m u — 
jakże bezpodstaw nie  — uroczy­
stość 3-go M aja , choć je s t jasne, że 
trzon  ideow y obu tych  ś ic ią t je s t  
ten sam , że dzie li je  różnica  epoki 
h isto rycznej, a n ie  ideoicego nasta  
wienia.

P rzyczyna tego sm utnego niepo­
rozum ienia tk w i głęboko w  sz la ­
checkim  rodow odzie społecznym  
naszej in te ligencji. J a k  w ykazał 
p rof. G hałasiń sk i, in te ligencja  poi 
ska n ie  p o w sta ła  w drodze społeez 
nego aw a n su  em ancypujących  się  
mas ludow ych, lecz była em ig rac ją  
< ziem iańskiego d w o ru  i  pańszczyź 
n ianego fo lw ark u , pochodziła 
więc z w ars tw y  szlacheckiej, i to  
w okresie  je j ekonom icznej i  spo­
łecznej d eg ra d ac ji. In te lig en c ja  
ta n ie  by ła a w a n g a rd ą  i e l i tą  
w ars tw  niższych, lecz s a te l i tą  a ry ­
s to k ra c ji  rodowo - m ajątkow ej i 
sz lach ty  ziem iańsk ie j; później za­
s ila ją c  szeregi in te ligencji, elemen 
ty  dem okratyczne u legały  sw oistej 
asym ilacji, w tórnem u „uszlachce- 
niu“, podpada jąc  pod w pływ  urny- 
słowości ziem iańsko - szlacheckiej. 
To pow inow actw o in te ligencji z 
arystokracją  rodow ą i z iem iańst- 
wem w yraża ło  się  w  duchowej so­
lidarności z tendencjam i po litycz­
no - społecznymi i in te resam i w ar- 
łtw y szlacheckiej, k tó re  m yln ie  
atożsam iano z in te re sa m i n a ro d u .
Z tego p u n k tu  w idzenia s ta je  się 
jasne, dlaczego w oczach p rzecię t­
nego in te ligen ta  czarnoziem  P odo­
la i  W ołynia, ba , n aw e t p iachy  
B iałorusi i  bag n a  P o les ia  m ia ły  
większe znaczenie, n iż  odzyskanie I 
dostępu do m o rz a ; dlaczego „ra -1  
dzono o b rac iac h  zza  B uga“, a za- f

Niegdyś, dziś i ju tro
po tan iano  o uciem iężonym  od 600 
la t  ludzie  ś ląsk im . Z rozum ia ła  j 
rów nież s ta je  s ię  t a  zdum iew ająca I 
ła tw ość, x ja k ą  in te ligenccy  „de- j 
m obrac i"  s  pod  znaku  legionów i j 
p iłsudczyzny p rzeo b raz ili się w 1 
„państw ow o - tw órczych1* k a rie ro ­
w iczów , w yzbytych do o s ta tk a  z su 
m ien ia  społecznego. Bządy sanacy j

ne by ły  w  dużej m ierze em anacją  
tych  szlacheckich** tendencji, k u l­
tyw ow anych w  szerokich  kołach 
in te ligencji polsk iej.

B ządy te  tra k to w a ły  św ięto 
p ierw szo-m ajow e ja k  a n ty  państw o  
wą dem okrację. J u ż  w końcu kw iet 
n ia  rozpoczynały  s ię  rew izje domo 
we i  „p rew ency jne11 areszty , sam

I zaś p ierw szy  m aj b y ł dniem , w  k tó  
rym  u lice  m ia s t zap ełn ia ły  s ię  uz­
b ro jo n ą  po lic ją , a w ojskow e od- 

, działy  trzym ano  w  koszarach  w 
j  s ta n ie  „ostrego pogotow ia11. Nieza- 
j leżnie od tego dochodziło do krw a- 
I wych s ta rć  i bójek, gdyż rozbicie 
j  pochodu by?o punk tem  am bicji re ­

akcyjnych ug ru p o w ań  politycz­

nych. Święto p rac y  s ta ło  się  o k i-  
z ją  do porachunków  p a r ty jn y  eh 
uskutecznianych  przy  pomocy p a ­
łek i kastetów . K rw a w a  tradycja  
pierw szom ajow a  z  czasów zabor­
czych odżyła w  całej krasie.

Od tych „w czorajszych11 uroczy­
stości pierw szo-m ajow ych dzieli 
n a s  zaledw ie k ilk a  la t. A le są  to  
la ta  pełne katak lizm ów  i  dogłęb­
nych p rzem ian  społeczno - po lity ­
cznych, — la ta ,  k tó re  s ta rc zą  za 
wieki. P rzeżyliśm y upadek  p a ń s t­
wa i reżym u sanacyjnego, koszm ar 
okupacji, podniosłą  chw ilę o sta te ­
cznego zwycięstwa i odrodzenia 
państw ow ości w innych g ran icach , 
w innym  sk ładzie etnicznym , zbu­
dow anej na zasadach  dem okracji. 
Ja k że  inaczej w ygląda dziś w P o l­
sce św ięto p ierw szom ajow e! J e s t  
to  św ięto państw ow e, podczas k tó­
rego w szeregach lu d u  p racu jące­
go kroczą cz-ołowi przedstaw icie le  
E ząd u  B. P ., odrodzonego W ojska 
Polskiego i M ilicji O byw atelskiej 
pod czerwonym i i biało-czerwony­
m i sz tan d a ram i. Bo m inęły już  bez 
pow rotn ie czasy, kiedy idea p a ń s t­
wowo - narodow a i idea sp raw ied ­
liw ości społecznej były p rzeciw sta­
w nym i h as łam i, rozdzierającym i 
n a ró d  n a  dw a w rogie obozy; dziś 
są to  dw a a sp e k ty  te j sam ej rzeczy  
w istości.

M iejm y szczerość i odwagę, aby 
i  o o tw arc ie  ; w yznać: ten  obraa 
św ię ta  pierw szom ajowego n ie  je s t  
jeszcze całkow icie w iernym  od­
zw ierciedleniem  naszych sto sun ­
ków  społecznych. N ie b rak  w śród 
n a s  m alkotentów , kry tycznie lu b  
w ręcz wrogo nsposobionyeh do 
w spółczesnego u s tro ju . B yły  dy­
g n ita rz  sanacy jny , obszarn ik  i f a ­
b ry k an t, k tórzy  s tra c ili źród ła lek 
kiego i obfitego dochodu, wszyscy 
zbałam uceni p ro pagandą , k tó re j 
uk ry tego  celu i  w łaściwego sensu 
n ie  rozum ieją, wszyscy wreszcie 
ludzie „w czorajs i11, k tórzy  n ie  po­
t r a f i l i  przekroczyć zaczarow anego 
ko ła uprzedzeń i przesądów  m inio­
nych czasów : s tać  ich co najw yżej 
n a  gest w ew nętrzny bezsilnego p ro  
te s tu  lu b  sprzeciw  pokątnego szem 
ra n ia ,  tym  n ie mniej Indzie ci są. 
A l e  je s t  ich  d zis ia j m n iej, n iż  by­
ło  w czoraj, a ju tr o  będzie ich  
m niej, n iż  dzis ia j. T a ją  z każdym  
dn iem  ja k  śnieg  w  p rom ien iach  
w iosennego słońca, konsekw entnie 
i  n ieub łagan ie .

Z tego p u n k tu  w idzenia je s t 
św ięto  1-go m a ja  drogow skazem  
i  sym bolem  n a  przyszłość, — sym­
bolem  tych  czasów, kiedy dzień 
ten  s ta n ie  się  w istocie dniem  zbra 
ta n ia ,  po jednan ia  i zjednoczenia 
w szys tk ic h  bez w y ją tk u  w a rs tw  
n a ro d u  n a  p la tfo rm ie  w spółpra­
cy d la  dobra powszechnego. D xień 
ten  je s t ju ż  n ieda lek i

nowego światu
Wielka manifestacja świata pracy Warszawy w przededniu święta 1-go maja

WARSZAWA (obsł. wŁj W 
iniu wczorajszym w sali Romy 
dbyła się akademia 1-Majowa 
v której wzięli udział premier 
Cyrankiewicz, wicepremier Go*

mu łka oraz bojowniczka o wol­
ność Hiszpanii Dolores łbam i*  
11. Akademię zagaił sekretarz 
Komitetu Organizacyjnego Świę 
ta ł-M ajowego, który powitał

zebranych gości. Następnie prze 
mawiał premier Cyrankiewicz, 
który m. in. powiedział, że 
św ięto majowe jest święto w 
którym klasa robotnicza sumu­

je swoje osiągnięcia i uświada­
mia sobie wyraźniej niż kiedy­
kolw iek kierunek dalszego mar
sza. Podkreślił on, że święto 
1-go Maja nie jest świętem  szo­

winizmu, to nie jest święto Naro 
du skierowanego przeciwko 
drugiemu Narodowi, to nie jest 
święto, które dzieli świat.

(D a lszy  ciąg na stron ie 2-ej)
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łej akcji w  jednym  ręku. Natom iast 
krytykow ano elim inowanie zarząau 
m iasta w  dziele odbudowy Stolicy. 
Polityka m ieszkaniowa musi być pro 
wadzona przede w szystkim  przez 
miasto.

W dalszym ciągu zajm ow ano ssą 
kw estią odbudow y wsi.

, Z Komitetu
»8wi§!a O św iaty*

m e W rocław iu
"W związku ze zbliżającym się 

dniem „Święta Oświaty", specjal­
ny komitet, złożony z  przedstawi­
cieli szkolnictwa, związków mło­
dzieżowych i zawodowych, organi- 
zacyj społecznych, politycznych 
i duchowieństwa, przystąpił do or­
ganizowania uroczystego obchodu 
połączonego z akademią, wystawą 
książki oraz zbiórką na cele biblio 
tek publicznych i szkolnych.

Program obchodu „Swiąta O- 
światy przewiduje szereg poran­
ków na terenie szkół miasta Wroc 
ławia oraz zbiórkę książek, zorga 
nizowaną prze.) młodzież szkolną.

Komisja skarbow o-budżetow a za­
jęła się z kolei budżetem M inister­
stw a Odbudowy. Otóż należy tu  za­
znaczyć, że sumy prelim inowane w 
ogólnym budżecie dotyczą jedynie 
w ydatków  adm inistracyjnych — wła 
ściwe sumy przeznaczone na Odbu­
dowę znajdziem y dopiero w  tegorocz 
nym planie inwestycyjnym.

Należy tu  jednak podkreślić w iel­
kie oszczędności, którym i k ieru je się 
M inisterstwo Odbudowv naw et w 
samym budżecie adm inistracyjnym , 
przeznaczając zaledwie 30’/« w ydat­
ków na cele personalne, e n a  wy dat 
ki rzeczowe 439/«.

Najważniejszym zagadnieniem  jest 
jednak budżet inwestycyjny. Tu prze 
znacza się

16.169.450.000 złotych » 
czego W arszawy pochłonie

4.046 mil. 2ł. 
inne m iasta  7.085 miL zł.
w ieś 3.696 mil. zł.
przem ysł budow lany 1.170 mil. zł.
budown. doświadczalne 156 mil. zł.

W ciągu dyskusji poszczególni po­
słowie podkreślali, że sytuacja od­
budowy na terenie Warszawy uległa 
poprawie, dzięki (koncentrowaniu ca

Odbudowa
Z obrad Komisu Sejmowej

czelnym dowódcą wojsk prezyden­
ta Morinigo.

Powstanie rozpoczęło się n a  po­
czątku marca, gdy miasto Concep- 
cion, położone 200 km n a  jłółnoc 
od stolicy, zostało za ję te  przea 
powstańców.

Tornado sza le fe
ui Stanach  Z jednoczonych

WASZYNGTON. (Obsł. wł.) W 
jednym ze stanów w St. Zjedno- 
nych rozszalał się huragan t.- zw. 
„Tornadu". W związku z tym wie­
le budynków zostało zniszczonych. 
Dotychczas zanotowano 20 osóh| 
zabitych i przeszło 100 rannych.

NOWY JORK. (PAP) — Agen­
cja Reutera donosi z Buenos Aires 
że prezydent Paragwaju — Higi- 
nio Morinigo schronił się  w  am ba­
sadzie h iszp a ń sk ie j to A ssuncion . 
Wojska powstańcze oczyszczają 
miasta paragwajskie z reszty jego 
zwolenników. Uchodźcy z Parag­
waju stwierdzają, że M orinigo u- 
s łą p ił. W sze lka  kom un ikacja  z  A s-  
•suncton była  przerw ana  od n iedzie  
li, gdy rząd Morinigo ogłosił, że 
uśmierzył powstanie oddziałów 
marynarki w stolicy.

W niedzielę zb ieg ł za  granicę  
p łk . Frederico  S m ith ,  syn Anglika , 
i matki paragwajki, który był n a -'

Pswstsfia w Paragwajn
zwyciężają

do wysokości 200 milionów doi., 
przeznaczając ją na pomoc dła 
W łoch łącznie z Triestem, dla 

, Węgier, Austria, Polski, Grecji 
l i  Chin.

nych obradowała nad projek­
tem ustawy, przeznaczającym  
350 milionów doi. dla 5 krajów  
Europy i Chin. Izba Reprezen*. 
Łaciów zredukowała tę kwotę I

p o iia  otrzyma mm% a i e m i t t a

Egipt p ł o n ą ł  Polską
uj k oszyk ów ce

PRAGA (PAP) W ram ach odbywa 
jących się tu m istrzostw  Europy w  
koszykówce Egipt pokonał Polskę w 
stosunku 58:52 (35:19). Czechosłowa­
cja pokonała Węgry w  stosunku 
52:48 (22:26).

ZABZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU U-
CZĘSTNIKÓW WALKI ZBROJNEJ o
. niepodległość 1 demokrację wydał ode 
I zwę 1-majową, w której stwierdza, ta  

wszyscy członkowie Związku manite- 
s^w ać  będą wraz z masami pracują­
cymi w dniu 1 maja.

ODEZWA MŁODZIEŻOWA — Za- 
; rządy Gł. TUR, OM TUR i ZWM, wy­
dały odezwę 1-majową — w której 
podkreślają znaczenie klasy robotni­
czej, współtwórczymi kultury robotni­
czej.

SEJMOWA KOMISJA PROPAGAN­
DOWA obradowała pod przewodni­
ctwem poeta KuEszewskiego (SD). W 
toku obrad omówiono sprawy budże­
towe b. ministerstwa Informacji i 
Propagandy.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY RU­
MUŃSKICH przybyła do Warszawy. 
Goście zostali przyjęci przez dyrekto 
ra departam entu prasy i informacji 
MSZ Wiktora Grosza.

Z OKAZJI wznowienia Targów Po­
znańskich odbyło sćę w auli królew- 
sklej starego ratusza w Poznaniu uro 
czyste posiedzenie MRN. w którym 

, wziął udział wiceminister handlu i 
przemysłu Grosfeld.

Na widowni
politycznej

1 nosłow iańskiejo — pierwsze posie­
dzenie po Kongresie Belgradzkim. 
Prezes Polsk ego K om itetu Słowiań­
skiego prof. Michałowicz, k tóry  w raz 
z sekretarzem  generalnym  Komitetu 
Trojanow skim  reprezentuje Polskę 
na posiedzeniu prezydium, oświad­
czył korespondentowi PA P co nastę­
puje:

,.Zadaniem obecnego posiedzenia 
byio ujęcie p rac kom itetu w  ram y or 
ganizacyjne. Omówiliśmy tu ta j plan 
prac kom itetu i spraw y budżetowe 
oraz ustalono kalendarz pracy.

J a k  intensy wne jest tempo p rac 
kom itetu, świadczy o tym  fakt, te  
następne posiedzenie plenum  cdbę- 
dzie się już około 15 czerwca w W ar 
szawio.

MOSKWA (PAP) Trzeci dzień już 
trw a w Moskwie posiedzenie rozsze­
rzonego prezydium  K om itetu Ogól-

Plenum Komitetu Ogóinesiewiańskiego
odbędzie s ię  W a r s z a w i e
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i trwał ponad godzinę wynosiła J  około 100 km . Pilot osiągnął wyso- 
! kość 1.250 m. Przelot Jankowskie- 
■ go jest prawdziwym wyczynem 

tym bardziej, że pilot leciał na szy 
bo wen zwykłym treningowym, a 
nie na wyczynowym, . -

WROCŁAW. (API) — W tych 
dniach pilot A leksa n d er J a n k o w ­
ski dokonał pierwszego przelotu 
szybowcowego na Dolnym Śląsku. 
Pilot Jankowski wystartował z 
szybowiska w Jeżow ie  k. Je le n ie j 
Góry i  doleciał bez lądow ania  do 
W rocław ia . Trasa loitu, który

Na szybowcu
z  Jeleniej Góry do Wrocławia

Po zakończeniu obrad w yjechała ; 
do Budapesztu delegacja węg:erska. j 

W rezultacie dwutygodniowych 
rozmów ustalono listę wzajem nych 
dostaw  na ostatnie 3 miesiące b ie - . 
żącej umowy handlowej na sumę o- ■ 
koło 2.200.000 po każdej stronie, m. 
In. im port z W ęgier-przewiduje do­
staw ę dla Polski ropy i produktów  
naftowych, oleistych, lekarstw , ma- 
•zyn i urządzeń inwestycyjnych.

Jednocześnie omówiono sprawy ko 
m unikacyjne i portowe, oraz w y­
tyczne dla zaw arcia nowej umowy. 
In icjatyw a Węgier idzie w  k ierunku 
zacieśnienia stosunków gospodar­

czych z Polską przez zawarcie um o­
w y handlowej, n a  okres kilkuletni, 
oraz współpracę gospodarczą na dal­
szą m etę przy  uwzględnieniu p la ­
nów gospodarczych obu państw .

Umowa handlowa
S M o S s k o - u i ę c g i e r s k a

Pożar w kopalniach
Lignitu

BERLIN (PAP) Z Essen donoszą, 
t że w  ostatnich dm ach w  8-miu ko­

palniach lignitu w północnej Nad­
ren ii szalał gwałtowny pożar, który 
zdaniem rzeczoznawców — spowo­
duje spadek produkcji lignitu w 
N adrenii o 40*/i w  przeciągu dwóch 
miesięcy. Pożar ten  opanowano do­
piero w  środę rano. Podczas gasze­
n ia ognia w ielu strażaków  odniosło 
poważne rany, a jeden górnik zgi­
n ą ł od uduszenia dymem.

delegat Wielkiej Brytanii z uwagi 
na to, że ten wniosek mówi rów­
nież o zniesieniu mandatu Wiel­
kiej Brytanii nad Palestyną.

Dzień u
który zw iastuje narodziny

nowego sw ata
(Dokończenie ze strony 1-e))

św ięto  Igo Maja jest świętem  
międzynarodowej walki i  kapi­
talizmem. Jest to święto klasy 
walczącej o usunięcie wszyst­
kich przeszkód do sprawiedliwe 
go ustroju świata.

Następnie premier zaznaczył, | 
- ie  jeszcze nie wszystkie narody ■ 

mogą świętować ten dzień. Je­
szcze do dzisiejszego dnia lud 
Hiszpanii jest uciskany. We 
W łoszech reakcja usiłuje rozbić 
ruch robotniczy — osłabić le­
wicę.

W e Francji reakcja pod prze j 
wodnictweni de Gaullela, wyślą j 
piła do walki z klasą robotni- ; 
czą. .

Z kolej zabrał głos wicepre- ; 
mier Gomułka. Przypomniał on ; 
zebranym, że 57 lat temu na : 
międzynarodowym kongresie^ w . 
Paryżu, uchwalono, że dzień ( 
1-go maja będzie dniem walki o 
prawa ludlzi pracy. W ciągu 
tych 57 lat w świecie nastąpiły 
duże zmiany. Znikły monarchie , 
i  powstały republiki. Podstawa ; 
m i świaia wstrząsały katakliz­
m y dwóch wojen światowych, 
utworzyły się nowe formy ustro 
jowe, ale dzień świata klasy ro 
botniczej pozostał nienaruszony. ‘ 
Święta 1-go maja nie osłabiły 
żadne burze, dodały mu one no 
wej siły żywotnej.

Następnie to w. Gomułka Wie­
sław scharakteryzował sytuację 
międzynarodową, podkreślił ón, że 
dotychczas w Grecji i Hiszpanii 
trje duch faszystowski, który jest 
odbiciem imperialistycznego ducha 
kapitalizmu. Nie przestał on̂  je­
szcze zagrażać ~ '"'bezpieczeństwu 
Wolnych narodów. Następnie 
mówca podkreślił, że podstawą si­
ły obecnej Polski jest jedność brat 
nich partii PPS i PPR, co jest 
gwarancją dalszego postępu demo 
kratycznej Polski. Mówca podkreś­
lił, że Polska nikomu uie zagraża 
nową wojną, a wszystkie demokra­
tyczne siły świata zawsze znajdą 
w niej sprzymierzeńca i  zwolen­
nika trwałego pokoju.

Następnie zabrała głos Dolores 
Ibarluri znana bojowniczka o wol 
ność Hiszpanii L a  P assionaria . 
Pozdrowiła ona polską klasę ro­
botniczą w imieniu walczącego lu­
du hiszpanii zapewniając, że Hisz 
pania nie ustanie w walce aż do 
chwili ostatecznego zwycięstwa. 
Życzyła ona polskiej klasie robot­
niczej dalszych sukcesów w odbu­
dowie kraju i rozwoju demokra­
cji. Przemówienie jej zostało przy 
jęte entuzjastycznie, znajdując ży­
wy oddźwięk wśród zgromadzo­
nych.

NOWY JORK. (Obsł. wł.) — Na
posiedzeniu Komisji Głównej ONZ 
Wielka Brytania postawiła w nio­
sek  o u tw orzen ie  kom is ji d la  zba ­
d an ia  spraw  P a le styn y . Przedsta­
wiciel Egiptu domagał się natych­
miastowego wszczęcia dyskusji 
nad wnioskiem arabskim w  spra­
wie niepodległości Palestyny. Kil­
ku" delegatów sprzeciwiało się te­
mu wnioskowi, a w szczególności

Palestyna w ONZ

W aszyngton (obsł. wł.). —  Se 
naćka komisja spraw z agranie z

git. Drugim transportem uda się 
do N orw eg ii JfOO osób. W najbliż­
szy piątek z Bremy wyruszy do 
Brazylii statek wiozący 800 im i­
gran tów  żydow skich . Jest to pierw 
szy transport Żydów do Ameryki 
Południowej.

LONDYN. (Obsł. wł.) — W naj­
bliższych dniach rozpocznie się 
zorganizowane legalne wysiedlanie 
Żydów z obozów w Niemczech. Już , 
jutro opuści Niemcy pierwszy j 
transport składający się z 600 Źy- ! 
dów , którzy udają się do Nortce- !

%

Żydzi opuszczam  N iem cy

nie zjawisk politycznych i  gospo­
darczych przez MorrL-ona, byłoby 
dopomogło do uniknięcia ciężkie­
go kryzysu gospodarczego,, który 
nawiedził Anglię ubiegłej zimy. O- 
gólnie podkreśla się, że wszelkie 
trudności gospodarcze w Wielkiej 
Brytanii rozpoczęły się właśnie 
wtedy, kiedy choroba uniemożliwi­
ła mu pracę w rządzie.

i ści objęcia stanowiska premiera 
przez ministra skarbu Daltona 

I lub ministra handlu "ir Staffort 
i Cripps‘a.

Poświęcenie i wysoki poziom nw> 
ralny premiera Attlee szanowany 
jest nawet przez jego przeciwni­
ków politycznych, lecz więjiszość 
członków Partii Pracy wyraża 
przekonanie, te głębokie zrozumie-

Czy Bevin zostanie premierem?

niem n a jw a żn ie jszym  d la  Polski 
je s t um ożliw ien ie  P o lakom  prze­
byw ającym  w  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
czy innych  obozach w ysiedleńców  
pow rotu  do o jczyzny  ś w zięcia  u- 
dzia łu  to odbudowie. Odnośnie 
przyjęcia Niemców do brytyjskiej 
strefy okupacyjnej, Wielka Bryta- 

, nia zobowiązała się. do przyjęcia 
' 1 i pół miliona Niemców.

LONDYN. (Obsł. wł.) — W Iz- wy z rządem polskim dążąc do ża­
bie Reprezentantów Gmin zapyta- łatwienia ich ku obopólnemu do- 
no Bevina, ja k ie  je s t s tanow isko  bru obu narodów. Beyin oświad- 
jego i rządu  b ry ty jsk ieg o  wobec czył dalej, że po tak trudnycn

i d zia ła lności nowego rzą d u  polskie- i ciężkich przejściach wojennych, 
i go, odpowiedział, że W ielka  B ry-  jakie miały zarówno Wielka Bry­

tania w d a lszym  ciągu sądzić bę tania, jak i Polska, trudno jest za 
! dzie rząd  po lsk i po w yn ikach  jego  łatwić wszystkie sprawy od razu 

pracy  i osiągnięciach. Wielka Bry- i ku powszechnemu zadowoleniu. O- 
:ania dyskutuje obecnie różne spra I becnie stwierdził on — że jego zda

znajdziemy wspólny jeżyn
H i i f .  BewSn móifl o Pol/ce

 —— — — — — — — — — — —

LONDYN. (Reuter) — Kryzys 
gospodarczy w Wielkiej Brytanii 
jak również brak konkretnych wy- 

i  ników konferencji moskiewskiej i 
| wzmożona opozycja w łonie Partii 
i Pracy, mogą — zdaniem polityczne 
! go korespondenta agencji Reutera 
doprowadzić w niedługim czasie 

| do rekonstrukcji gabinetu brytyj­
skiego.

Po pięciomiesięcznej chorobie 
powrócił do Londynu przewodni- 

, czący Rady Herbert Morrison, naj 
j zdolniejszy organizator w szere­
gach Partii Pracy. Powraca rów­
nież po 6-tygodniowej nieobecności 
minister Bevin. Dla wszystkich 

1 jest jasne, że zarówno Morrison 
i jak i Bevin są o wiele bardziej e- 
. nergicznymi ludźmi, niż premier 

Attiee i że jeden  i drugi nada ją  się  
doskonale na objęcie sta n o w iska  
prem iera. Trudno sobie jednak wy 
obrazić, aby mogli oni współpra­
cować ze sobą bez zbytnich tarć, 
o ile nie znajdzie się ktoś — jak 
właśnie Clement Attlee, który bę­
dzie umiał pośredniczyć i  łagodzić 
te dwie silne opozycje.

Wysuwane są również możliwo-

czerwca 1948 roku. Przew iduje się, 
że oficerowie brytyjscy niższych; stop 
n i do kap itana włącznie opuszczą 
Indie już w  końca 1947 r. łub w po­
czątku 1948 r.

PARYŻ (PAP) Jak  donosi z New 
Delhi agencja F rance Presse, opra­
cowano już plan opuszczenia Indii 
przez wszystkich oficerów i podofi­
cerów brytyjskich co ma nastąpić do

Oficerowie isrytyjscy przygotowują się
do opuszczenia Indii
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D zień w igilijny  

I mufa
1 Maja ma bez wątpienia swój dzień 

Iwigilijny. W tych chwilach jak wiecie 
— myśli iię  o tym dniu, który wzej­
dzie fanfarą orkiestr 1 poszumem or­
kiestr robotniczych, grających na 
chwalę Wrocławiowi.

Dnia tego poprzedzającego — 
Dzień Święta — przeszliśmy się po 
Wrocławiu, aby porozmawiać — z ty­
mi, którzy dzisiaj m ają swe Imieni­
ny.

Bo tak, jak w dniu Wszystkich Swię 
tych wszyscy m ają swój dzień imie­
nin — tak też i w dniu 1 Maja, każdy 
ma swój Dzień Pracy. Gdyż człowiek 
niepracujący w Polsce dzisiejszej jest 
istotą niezwykle rzadko spotykaną i 
niemile widzianą.

Szyja  m undury
Rodacy wrocławscy. Wy wszyscy, 

którzyście na rewii na Placu Grun­
waldzkim w dniu Święta Saperów o- 
fclaskiwali tak gorąoo naszych żoł­
nierzy, dobrze ubranych w nowe mun 
dury; którzy nie szczędziliście braw 
dla wspanialej orkiestry 120 ludzi, 
obok której biegło przez miasto setki 
młodzieży wrocławskiej — czy przy­
szło Wam na myśl ile ruchów maszy­
ny do szycia, ile zręcznych ruchów 
igły, za którą ciągnie się nigdy niena 
sycona nić — trzeba było — by te 
mundury wyglądały tak, by saperzy 
nasi mogli w  nich paradować.

Otóż w dniu, w którym słońce wio­
senne chyli się ku Zachodowi przyjdź 
oie z nemi ku pracowni Fabryki Kon 
lekcyjnej we Wrocławiu, gdzie przy 
maszynach siedzą cierpliwe i wytrwa 
łe pracownice, które codziennie obser 
wujemy z okien naszej redakcji.

Porozmawiajmy w dniu przedświą­
tecznym z ob. Stanisławą Michalską, 
która lata wojny spędziła na bardzo 
ciężkich robotach w Niemczech.

P. Michalska, której mąż zajmował 
przed wojną jedno z wyższych stano­
wisk w Warszawie, dziś — ze stanowi 
ska t. zw. „grupierki" awansowała na 
stanowisko „grupowej" czyli kierow­

niczki p racy  80 pracow nic 1 maazy- 
n iarek .

Z apytajcie aię p. Michalską o jej a- 
e pi rac je  życiowe. Ma odpowiedź go­
tow ą.

„Każdy człowiek powinien praco­

w ać — bez tego czuje się znało w art",
P. Michalska zaczęła pracę we 

Wrocławiu w roku 1915.
Praca jej polega na szyciu •.krojo­

nych już mundurów wojskowych i  
boletjowych.

Konfekcyjne w pochodzie
Rozmawiamy dalej i  robotnicam i 

F abryk i Konfekcyjnej. Cieszą się na 
dzień 1 Maja, kiedy to wszyscy w yj­
dziemy na ulicę i pokażemy Wroc­
ławiowi, że nasz lud  robotniczy z 
nadwyżek produkcji w łókienniczych 
— potrafił uszyć w iele pięknych

sztandarów , k tórych wielki las w yro 
śnie na P lacu Wolności czy na P la­
cu Grunw aldzkim . Wielki biało- 
czerwony m łody las sztandarów, k tó ­
rych drzewca trzym ają ręce krzep­
kie i  tw arde.

Ważne są te ż i wodomierze
Po fabryce konfekcyjnej w arto od­

wiedzić i W odomierze. Fabrykuje się 
tu  wszelkiego rodzaju aparaty  do 
m ierzenia konsum owanej wody. P ra  
cuje ta  w ielka w ytw órnia również 
i n a  eksport.

W ykonuje się tu  przede wszystkim 
wodomierze dla lokomotyw. Trzeba 
w ybadać ile tak i „kontynentalny 
wielbłąd*' po trafi wessać w  siebie 
wody. Aby badać chłonności loko­
m otyw  — konstruu je się tu  we Wro­
cławiu specjalne wodomierze.

Nasza produkcja w rocławska jest 
dziś tak  wysoka, że nioża zaspokoić 
„pragnienie** w szystkich lokomotyw, 
budowanych obecnie w Polsce.

W najbliższym  czasie wyślemy w o 
domierze do Danii. Kończy się też 
m ontaż wielkiego wodomierza o śre­
dnicy 1000 mm  dla Poznania. Przez 
„gardło** tego smoka przepływa na 
godzinę 12.000 m. kub. wody.

F abryka wodomierzy je st w ytw ór­
n ią pionierską. Myśli się tu  o no­
wych ulepszeniach. O statnio zajęto

się kw estią ulepszenia instalacji o- 
| grzewających wagony kolejowe. Od 

powiedn.e próby wysłano już do F a­
bryki Cegielskiego.

Patrzym y n a  w ielkie sale fabryk, 
wodomierzy. P rodukcja odbywa się 
seryjnie. Każdy z robotników  w y­
konuje pew ną część aparatu.

17 lat pracjj iu zaw odzie
Zbliżam y się do jednego z tokarzy. 

Ob. Żółtowski, pracuje już w  swym 
zawodzie 17 lat. Zaznajam ia nas u - 

■ przejm ie z  ta jn ikam i swej pracy.
Gdy mówi o wykończenia 1000 mm 

wodomierza dla Poznania, głos jego 
nabrzm iew a dum ą. Jego był w  tym  
udział.

Rozmowa nasza schodzi n a  tem at 
1 M aja.

— 1 Maj — to przegląd naszych 
, ził i naszej pracy  — mówi tokarz. 
— Mamy pew ne brak i w  naszej p ra ­
cy, ale pokojyw ujem y je naszym  za­
pałem  i wolą pracy.

T ransparenty
O dryw ają się ręce robotników  cd  we. Przechodzimy do sali, gdzie w ła- 

obrabiarek — aby na swych tran s-  śnie grapa robotników  w prost od 
| parentach wypisać hasła — 1-m ajo- tokarek zabrała się do żm udnej p ra

cy k reślen ia haseł na transparen­
tach.

Z uczuciem wielkiego szacunku

przyglądam y się tej pracy. W tych 
hasłach — nie m a ani frazesu — ani 
...wody.

Idziemy do teatru
A  w prost z fabryki Wodomierzy 

Idziemy do Teatru. Tak. Do wielkiej 
w ytw órni złudzeń, k tóre są nam  tak  
potrzebne, jak  chleb, woda i ubrania 
z fabryk  konfekcyjnych.

Zachodzimy do kabiny, w  której 
rodzi się światło. Światło jest nie­
zm iernie w ażne w  teatrze. Regulo­
w anie dopływu zastępczych promie­
n i słonecznych n a  scenę, jest niem al 
tak  ważne — ja k  regulowanie do­
pływu słońca n a  ziemię.

Mieni się w am  scena tęczą barw. 
Nie widzicie jednak  w tedy — tych 
kilku ludzi z kabiny elektrom onler- 
skiej, którzy poruszeniem dźwigni 
zm ieniają barw y sukni Wieszczki 
Lalek i  roztaczają przed nsm i feerię 
kolorów, w  których kąpie się z lu­
bością balet dolnośląski.

W kabinie zastajem y — Kościu­
szkowca — Tadeusza Kubackiego, 
b. żołnierza 1 Dywizji — któ ry  prze­
szedł spod Lenino po Berlin.

Berlin -  Wrocław
P rzed  dwoma la ty  zapalał światła 

n ad  Berlinem . Z jego mocy płonęła 
łuna zgrozy nad miastem  wroga. 
Dziś ten „Jupiter tea tra lny -* — roz­
pala św iatła nad  sceną wrocławską.

Rozmawiamy z uczestnikiem w alk

o Berlin. Podoba m a się ta  praca tu­
taj. Przez la ta  wojny — służył jako 
saper, który w  chwili ostatecznej, 
podłożył ostatnią m inę pod Berlin. 
Lecz w  jego usposobieniu leży raczej 

(D a lszy  ciąg na s tron ie  4-ej)

„Spółdzielczość jest własnością wszystkich pracujących.
* m

Wszyscy pracujqcy mogq rządzić spółdzielczością.
— Nie narzekaj!! — wstąp do spółdzielni — zmień — popraw!" K i 201

WITOLD ZECHENTER

»Czerwony sztandar« zza krat
(Wspomnienia z r. 1943)

T ak  zawsze, w ieczorem , w szyscy 
w ięźniow ie s ta w a li tw a rz ą  do o- 
k n a . To okno, zak ra to w an e  i  zasło  
n ię te  żelaznym  koszem, z n a d  k tó ­
rego wysoko g ó rą  w sącza ł się  w ce­
lę  M ontelupich  szeroki oddech' wol 
ności, sie rpn iow y b łę k it n ieba, za­
chodząca, gw iazdam i szum iąca 
noc, było  o łta rzem , k u  k tórem u, 
zw róceni tw a rz ą , trw a liśm y  blady  
mi p o ran k a m i i zachodzącym i w ie­
czoram i, m odląc s ię  tęskno tą , u d rę  
czeniesm, lękiem  i bezsilnością.

Szczęśliw i by li ci, k tó rzy  n a ­
p raw dę m ogli się  m odlić.

A le te  oddzielne m odły biegły  k u  
zak ra tow anem u  oknu celi dopiero  
po w spólnej m odlitw ie. N ie wolno 
było śpiew ać, ja k  n ie  wolno było  
w ogóle łam ać spokoju w ięzienia.

‘W  okresie  jednak , w k tó rym  po­
znaw ałem  to  słynne więzienie, do­
b ro tliw e w ładze pozw oliły „nicht- 
deutscbom** dw a razy  w dn iu  zano­
sić zbiorowy śpiew' ku  z a k ra to w a ­
nym oknom — ran o  i w ieczorem . 
Nie wiem , ja k  to  się  s ta ło , ale 
wszystkie cele śp iew ały  ra n o  „K ie­
dy ran n e  w s ta ją  zorze**, a wieczo­
rem  „W szystk ie  nasze  dzienne 
sprawy**. Z w iązane n iew yrażoną 
nmow'ą, w szystk ie cele m odliły  się 
co ran o  i co wieczór tym i s ta ro p o l­
skim i słow am i p ieśn i.

T ak i w ten w ieczór. "  P łynęła  
pieśń do k ra t ,  po k tó re j n as tęp o ­
wały oddzielne w estchn ien ia . A le 
właśnie, gdy cela skończyła p ieśń 
— nagle z a p ad a ją cą  ciszę p rze­

rw a ł nadb iegający  z lewej s tro n y  
w ięzienia, ta k  sam o z drugiego pię 
t r a ,  ja sn y , czysty, m łodzieńczy 
głos.

D rgnęli wszyscy.
Głos był silny , m łody, a le  głos 

ten  n ie  m odlił się.
Było co raz  szarzej i w  sza re j te j 

ciszy donośnie, siln ie , pew nie —  o, 
ta k , zwycięsko! — rozbrzm iew ał 
śp iew :

„K rew  naszą  długo le ją  k a ty ,
W ciąż p ły n ą  Indu  gorzkie łzy,
N adejdzie jednak  dzień zap ła ty ,
Sędziam i w tedy będziem  m y!“.
P a trzy liśm y , je d n i n a  d rug ich , 

p e łn i zdziw ienia.
A le n ie  trzeba się  było skupiać 

p rzy  oknie, pow ietrze w ibrow ało  
tym  śpiewem  przedziw nym , cały  
dziedziniec w ięzienia, w szystkie 
b lok i m usia ły  słyszeć go dosko­
nale.

N ad naszym  zadziw ieniem  szedł 
coraz siln ie jszą  fa lą , ja k b y  n iez­
nany  śpiew ak n a b ie ra ł mocy, po­
tężn ia ł, rósł.

„...Co złe, to  w gruzy się  rozleci,
Co dobre, w iecznie będzie żyć!
Z p o d w ó rza‘ nie doleciał żaden 

szmer. A  przecież groza co raz  s il­
niej w is ia ła  w pow ietrzu . N ad słu ­
chiw aliśm y, czy n ie  trz a s n ą  jak ieś  
d rzw i, nie zachrzęszczą jak ieś  
kroki.

W ydaw ało  się, że coś się zm ie­
n ia , coś dotychczasowego p rz e s ta ­
je  istn ieć . P ierw szy  to  ra z  ciszę 
w ięzienia zm ącił głos siły , b u n tu

i zwycięstwa — nie jęk, n ie  krzyk 
grozy. W olna, zw ycięska p ieśń  pły 
nęła ta k  sw obodnie, ja k b y  n ie  wy­
d ostaw ała  się przez k ra ty .

„... H ej, razem , b r a c ia ! do sze­
regu!

I  zmów, w  refren ie , s z ta n d a r  p ły  
n ą ł p onad  tro n y  i n iósł zem sty 
grom  i Indu  gniew  i ko lo r jego był 
czerwony, bo na nim  robotn ików  — 
— Nie... N ieznany, potężny śp ie­
wak w ięzienny przy  czw artym  po­
w ta rz a n iu  re fren u , po  czw artej 
zwrotce zm ienił to  słowo tylko.... 
Z aśp iew ał:

„... A  ko lo r jego je s t czerwony,
Bo n a  n im  je s t P o laków  krew ..."
Cela zaszum iała, chw yta liśm y 

się  za ręce, serce w aliło  m i n ie ­
przytom nie. Czułem, że śpiew  mio 
ta  jakby  isk ry  ,k tó re  p rz e la tu ją  po 
całym  w ięzieniu M ontelupich. I  
ta k  p rzep łynęła  p ią ta  i o s ta tn ia  
zw ro tka w iersza  B olesław a Czer­
w ińskiego  i  n ag le  zapad ła  cisza. 
Ju ż  n ic  n ie  było słychać poza od­
decham i, w estchnieniem  i dalekim , 
bardzo  odległym  zgrzytem  zakręca 
jącego tra m w a ju  — tam , n a  w ol­
ności.

A le cela jeszcze trw a ła , jak b y  
n ad słu ch a jąc . Nie. B yło cicho. Z u­
pełnie. P o ra  m odlitw  skończona.

Potem , po d ług ie j chw ili, zaczę­
ły  s ię  p y ta n ia , dociekania, domyśl- 
n ik i. Co to  było? K to ?

P ie śń  b ieg ła od lewej s tro n y  
naszej celi ,od końca w ięzienia, z j 
drugiego p ię tra .  W iadom o. J e s t  
ta m  k ilk a  „pojedynek". D la  tych 
najgorszych. N ajniebezpieczniej­
szych. S iedzą tam , w łańcuchy  o- 
kuci, do śc iany  p rzykrępow ani że­
lazem . N ieraz, zw łaszcza nocą, sły­
chać było pow olny kroik na k o ry ­
ta  rzu  i dźw ięk łańcuchów  wleczo-1 
nycb po k am ien iu  — to  prowadzo-1

no n a  śledztw o lub  n a  śm ierć. Pew  
nie u sły sza ł już , dow iedział się na 
pewno, może m u „w yrok" odczyta­
li  — i ta k  na o sta tek  z a śp ie w a ł! 
sobie. T ak  n a  o sta tek  rzuc ił p ło ­
m ień te j p ieśn i we „w szystkie n a ­
sze dzienne sp raw y", jak b y  chc ia ł 
dać zaiać, że on — um rze, ale — 
inni....

— W ięc sądzi pan  — szeptałem  
do są s ia d a  —  że on już  wie, że...

— T ak  przypuszczam ... To na 
pewno... d z is ia j w nocy...

N ie mogłem zasnąć. I  czułem, że 
większość nie sp a ła . P rz ew ra ca li 
się n a  tw ard y ch  im itac jach  sien n i­
ków i czekali? — I  ja  czekam ?

S ły sza łem 'w ciąż  ten  głos ja sn y , 
młody, głos zw yciężający k ra ty , 
głos zwyciężający śm ierć. I  nagle 
zaw arczał m otor a n ta , zaskowy- 
czał ham ulec, rozległ się donośny 
n iecierp liw y  sygnał pod b ram ą.

U siad łem  n a  pryczy i w  cieniach j 
nocy u jrza łem , że p raw ie  wszyscy 
usied li. J a k ie ś  głosy z dołu. O tw ar 
to  b ram ę. A u to  zaw arczało , za 
chw ilę znowu skow yt ham ulca. 
Znów  głosy, chrypliw e, tw arde , j a ­
k iś  .śmiech szyderczy, trzaśn ięcie  
drzw i.

Cisza.
P otem  krok i p o  schodach, coraz 

bliższe, bliższe. Spokojny, ry tm icz­
ny, podkuty  krok  po posadzce, abli 
ża się, m ija , przechodzi, oddala, 
p rzy s tan ą ł. Znow u klucze, zgrzyt, 
k ra ta ,  znowu krok, p rzystaną ł.

— P od  jego celą — szepnął ktoś.
I  za raz  dźwięk klucza, zgrzyt o-

twieramyeh drzw i.
K ró tk ie , rozkazujące słow a.
I  za chw ilę on zaczął iść.
Niikt nie w iedział, k to . J a k  n ik t 

nie w iedział, k to  śp iew ał tego w ie­
czora . A le w szyscy w iedzieli, ż e to

on idzie. On — śpiew ak buntu  
i zw ycięstw a.

Szedł.
Za n im  zapada ły  drzw i i k ra ty  

i  dudn ił podkuty  krok.
D rzw i były ciężkie, dębowe, za­

kute, a le  p rzesu n ął się  nam  za ty ­
m i drzw iam i, n ieznany śpiew ak, 
widoczny nam  w tym  dźw ięku ła ń ­
cucha, w  tym  bezszelestnym  swoim 
chodzie.

I  znowu cisza, ale z prycz zaczę­
ły  w staw ać  cienie. I  zmowu, jak  
p rzy  w ieczornej m odlitw ie, wszys­
cy s ta n ę li tw arz ą  do okna, tw arzą  
do k ra t.

A le gdy podwórcem  szedł nasz 
śp iew ak nieznany i przechodził 
tam , na lewo, tam  pod m ur, pod 
ten  m u r śm ierci — powoli zaczę­
ły  cienie więźniów klękać.

A  gdy po chw ili ja k  batem  ude­
rzy ły  bezm ierną ciszę dwa p ręd ­
kie, zniecierpliw ione w ystrzały , 
s ta ry  chłop z M iechowa, obok 
m nie klęczący, szep ta ł:

— W ieczne odpoczywanie racz 
m u dać, P a n ie  — i tw arz  schow ał 
w dłonie.

I  ten cień i ów szep ta ł ta k  samo, 
ale — nagle, szeptem , popłynęła 
pieśń, dla niego pożegnanie:

„K rew  naszą dłngo le ją  katy..."
Nie wszyscy um ieli te  słowa, po 

pierw szej zw rotce szept był b led­
szy, ale w yraźniej zab rzm ia ł znów 
w tym  zdan iu :

„... Co złe, to  w gruzy się rozleci,
Co dobre, w iecznie będzie żyć!
Dużo wieczorów w sączała się w 

k ra ty  tego okna, ale nigdy już nie 
pop łynął wolny śpiew. Tylko w ser 
cacb trw a ł, u m acn ia ł i zwyciężał. 
Bo kto zdoła w strzym ać strum ień  
w biegu? Czyż je s t n a  świecie ta k a  
b ro ń ?
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Historia św ięta
»

Ludu Pracującego
W iek X IX  w raz z w ielkim i wy­

n alazkam i i przew rotem  w dzie­
dzinie techniki p rzyniósł również 
w ielkie przem iany w dziedzinie 
s tru k tu ry  społecznej. P ow sta je  
w ielki przem ysł — i w  m iastach  
obok daw niejszego s ta n u  m iesz­
czańskiego, kupców czy rzem ieśln i­
ków w y ras ta , nowa n ieznana do­
tychczas g rupa społeczna — prołe 
ta r i a t  robotniczy.

Rośnie a trak cy jn o ść  w ielkich 
m iast, ludność odpływ a ze wsi do 
ośrodków m iejskich, w idząc w nich 
możność zaspokojenia swych wyż­
szych a sp ira c ji społecznych. J e d ­
nakże w m iastach , k tó re  nie roz- 
budow yw ują się w tym  stopn iu , co 
fab ryk i — czeka na m asy robotni-

: cze nędza m ieszkaniow a, a  nad- 
: m ia r  s ił  roboczych n a  rynkach  
: p racy  pozw ala przem ysłow i na 
dyktow anie n iskich  płac.

] P rzem ysł ang ielsk i podbija 
św ia t. S ta tk i b ry ty jsk ie  rozw ożą 
po całym  św iecie to w ary  ,.Made 
in E n g lan d “ , lecz jednocześnie ro ­
bo tnik  angielsk i m ieszka w nędz­
nych „slum s*, k tó re  są  rozsadni- 
kiem chorób.

P łac a  robo in ika czy górn ika a n ­
gielskiego je s t tak  n isk a , że p r a ­
cować m uszą całe rodziny. I  w tedy 
to  w połowie ubiegłego wieku lo rd  
Ashley ogłasza m em oriał, k tó ry  
je s t jednym  wielkim  aktem  o sk a r­
żenia pod ad resem  pracodaw ców  
bry ty jsk ich .

S iedm ioletn ie dzieci z a tru d n ia ­
ne są  w kopaln iach  po 10 godzin 
dziennie. K obiety p rac u ją  w gór­
n ic tw ie po 11 godzin.

L ord  Ashley o strzegał w tedy: 
„w yniszczeń;e k lasy  p racu jące j w 
A nglii pociągnąć może za sobą k a ­
ta s tro fa ln e  sk u tk i dla Im perium  
B ry ty jsk iego-1.

Na sku tek  jego ape lu  zabron io ­
no w kopaln iach  z a tru d n ia n ia  dzie 
ci do l a t  10. B ył to  już  na owe cza­
sy w ielk i „postęp* społeczny.

Jednocześnie pow staw ała  też 
w ars tw a  p ro le ta r ia tu  robotn icze­
go w S tanach  Zjednoczonych. W  
tym  czasie gdy Rockefeller, M or­
gan, V onderb ild t i C arnag ie  k ład  
li podw aliny  pod swe fan tasty czn e  
fo rtu n y , w zan ikach  w ielkich 
m iast zagnieździła się  nędza ro ­
botnicza. O pisu je  j ą  U p ton  S in­
c la ir  w swym „G rzęzaw isku*, 
gdzie daje  obraz  o tch łan i poniże­
nia ludzkiego, jak im  było m iasto  
najw iększych fo rtu n , k o n tra s tu ją ­
cych z b ezn rarem  nędzy m as.

W  tym  nrcśc ie  ja sk raw y ch  spo­
łecznych k o n tra s tó w  -wybuchł w r.

18S6 s tra jk , k tó ry  t r w a ł  b lisko 
p ó łto ra  roku.

Oto robotn icy  fab ry k i m aszyn 
j  M ac C orm ieka — w y stąp ili do 

p ierw szej w alki — o zwyżkę płac 
i 8-godzinny dzień  pracy .

N adchodzi kw iecień 1S8S roku 
— robotn icy  trw a ją  w swej akcji 

i stra jkow ej. U kazu jąca  się  w Clii- j 
eago „G azeta Robotnicza*, aby 

' podtrzym ać na duchu s tra jk u ją ­
cych robotników  — ogłasza na 
dzień 1 m aja  w ielkie zebranie.

H ISTO R Y C ZN Y  D Z IE Ń
In ic ja to rzy  tej akc ji n ie  p rzy ­

puszczali, że dzień ten  będzie 
dniem h istorycznym  w dziejach 
k lasy  p racu jącej.

W  czasie h isto rycznego  w iecu — 
j p row okato r, opłacony przez Mac 
' Corm ieka rzu c ił bombę. Na skutek 

wybuchu zg inął jeden p o lic jan t 
i k ilk a  osób odniosło rany .

N as tąp iły  aresz tow an ia  i rep re ­
sje. 8 o rg an ;zatorów  zostało sk a ­
zanych na śm ierć i w yrok ten wy­
konano m im o p ro testów  m as C hi­
cago.

1 M A JA  1889 
Jednakże  w ydarzen ia w Chicago 

w strząsnęły  głęboko m asam i p r a ­
cującym i S tanów  Zjednoczonych. 
W roku 188!) A m erykańska Fede­
rac ja  P ra c y  w S \  L ouis rznca h a­
sło, by w dn iu  1 m aja  w strzym ać 
się  od p racy  i m an ifestow ać pod 
hasłem  — żąd an ia  R-godzinnego 
d i r a  p racy .

To był już o fic ja lny  początek 
Święta 1 Majowego.

D atę  1 m aja p rzy ją ł również na 
w niosek delegacji f ran cu sk ie j T y 
K ongres I I  M iędzynarodów ki, o- 
b rad u ją cy  w lipcu 188!) roku w P a ­
ryżu, stw ie rdza jący  w swej rezo­
luc ji. że w tym  dniu  we w szystkich 
k ra ja c h  robotnicy  w ysuną h as ło  
8-godzinnego dn ia pracy .

W  P olsce rezolucja fa zn a lazła  
żywy oddźwięk. W  czasie p ierw ­
szych uroczystości św ięta ro bo tn i­
czego w W arszaw ie  — na apel 
..P ro le ta ria tu *  8.000 robotników  
porzuciło pracę. Mimo te rro ru  
władz ca rsk ich  rok rocznie pow ta­
rzały  się w d n 'n  1 m aja  s tr a jk i  
i  m an ifestacje  robotnicze.

W dnia laszego Święta
(D okończenie ze stro n y  3-ej) 

zapalenie świateł, k tóre nikogo nie 
ran ią  a bawią nasz wzrok.

Je s t K rakowianinem  z pochodze­
nia, a W rocławianinem z powołania. 
W parą dni po demobilizacji w ybrał 
miasto nasze. Tu osiadł i tu  zosta­
nie.

Oprowadza nas po swoim króle­
stwie — w yjaśnia funkcjonowanie 
dźwigni i pokazuje, jak potrafi roz­
taczać — ciemność i światło nad wi­
downią i sceną.

Obchodzi dziś właśnie jubileusz. 
Przed rokiem w dniu 1 m aja przy- j  
był do Wrocławia i — m ając niegdyś 
kolegów elektrom onterów  w Tea­
trze im. Słowackiego w Krakowie j  
— poczuł pociąg do teatru.

Pozostał tam  — i dziś w pierwszą 1 
rocznicą swych zaślubin z W roc ła-! 
wiem pójdzie z nam i — razem  w  
Pochodzie.

Późnym  uńeczorem ...
Późnym wieczorem w przeddzień 

dnia 1 majowego przyszła do naszej 
d rukarn i miła panienka w tow arzy­
stwie małego ch*opczyka i wręczyła 
nam  zdjęcie swego ojca.

Z jej ojcem rozmawialiśmy przed 
kilkom a dniami.

Podobizną swego ojca wręczała 
nam  z wielką pieczołowitością. Bo 
jakżesz nie kochać tego miłego czło­
wieka, który całe swe życie poświę­
cił rodzinie.

niedługo będziemy nazywać Wroc­
ław  „grodem podfawagskim").

Stefan Brażukiewicz urodzony w 
roku 1897 w Warszawie, jest jednym  
z najbardziej aktywnych pracow ni­
ków Fabryki Wagonów. Gdy kiedyś 
zobaczycie na liniach kolejowych 
wagony nowej produkcji — uczcijcie 
w nich też i pracę tych rąk, które 
pracowały prży budowie tych wago­
nów.

Ob. Brażukiewicz — wykonujący 
w raz ze swym zespołem, gdzie był 
najprzód brygadzistą, a potem m aj­
strem  — ponad 100"'o planu produk­
cji — tęskni za Warszawą. Bo tam 
pracował do wojnv w Państwowej 
Fabryce Karabinów. Jednakże dzie 
ci jego są już W rocławianami. Tu 
zostaną. Córka jego chodzi do gim­
nazjum, a synowie do szkoły pow­
szechnej na Grabiszyńskiej. J e s t tu  
im dobrze.

Je s t dobrze, bo w  Pafaw agu pa­
nuje dziś inny duch niż w fabry­
kach przedwojennych. Inaczej czu­
je się robotnik przy dzisiejszym 
w arsztacie pracy. Z każdego słowa 
naszego rozmówcy — bije optymizm, 
aczkolwiek — wiemy dobrze, że tro ­
ska o byt licznej rodziny leży m u 
na sercu.

„Chwalibóg* przygotowujemy się do
Pierwszomajowego Święta x całą 
starannością. Podświadomie może 
wyczuwają ludzie, że m a ono w ła­
śnie w  tym  okresie prawie, że decy­
dujące znaczenie.

Jak  pan to rozum ;e?
— Całkiem prosto: musimy w  tym  

święcie wykazać siłę pracujących i 
stopień ich uświadomienia a zara­
zem zmobilizować wszystkie siły, 
by nie tylko osiągnąć nakreślony 
nam  plan pracy, ale go przekroczyć.

— Ciekawi jesteśmy, czy wszyscy 
górnicy myślą w ten sposób?

| — Mniej więcej wszyscy. S tara­
my się dojrzeć poprzez nasz niedo­
statek  m aterialny i braki natu ry  te- 

• chnicznej — przyszłe d o b r o b y t ,  k tó­
rego fundam entem  jest nasz trud.

Na zakończenie naszej rozmowy 
ob. M ałkiewicz pokazuje nam  pięk­
nie wykonany transparen t pierwszo­
majowy, przedstaw iający górnika, 
pracującego na t. zw. ..przodku*.

Z transparen tem  tym górnicy u - 
dadzą się w  dniu P !erwszego Maja 
na defiladę.

Pafawag
Rozmawialiśmy z nim, m ajstrem  

PAFAWAGU — chlubą W iocław.a 
— (Jeżeli K raków nazywa się „gro-i 
dem podwawelskim* — to zdaje się

Nie wiemy, czy poznacie na dzi­
siejszej defiladzie tych wszystkich 
ludzi pracy, którzy tw orzą dzień co­
dzienny i praw dę o twórczyni Wro­
cław iu — lecz wierzymy głęboko, że 
w dniu 1 M aja — Wrocław pracu­
jący spotka się na ulicach swego 
m iasta nie tylko z pokłonem sztan­
darów zwisających z murów — ale 
i z  pozdrowieniem serc.

ZBIGNIEW GROTOWSKI.

Z okrzykiem » za  Warszawą!«
szli polscy żołnierze do sitnrmu

(tu drugą roczn icę  kap itu lac ji Berlina)

H  ieraz niech m ówi
Górnik z W ałbrzycha o p ierw szym  maja

Szyb „Chwalibóg* należy do ko­
palni „Biały Kamień*. Mieści się on 
na Starym  Zdroju w pobliżu o.brzy- 
mich gmachów fabryki „Lof:x“ Do 
szybu tego wybraliśm y się w ostat­
nich dniach kwietnia w celu prze­
prowadzenia wywiadu z jednym  z 
górników. Chodziło nam  tu ta j o re­
kordzistę p rac y  i jego stosunek do 
zbliżającego się św ięta Pierwszego 
Maja. Po wstępnych torm a.nośctach 
zetknęliśmy się z rekordzistą ob. 
Franciszkiem Małkiewiczem, fktóry 
ukończywszy wlaśn e dzienną szych­
tę udawał się do kąpieli. Na naszą 
prośbę udzielenia nam  paru w yja­
śnień ob. Małkiewicz zastrzegł s.ę, 
że musi naprzód oczyścić się i prze­
brać a następn.e jest do naszej dy­
spozycji. Zauważyliśmy wtedy, że 
wolelibyśmy, aby mówił z nam i w ła­
śnie teraz, kiedy w ydaje się nam  
bardziej związany z kopalnią ubra­
niem górniczym i pyłem węglowym, 
który pokrywa jego twarz.

W toku przeprowadzonej rozmowy 
dowiedzieliśmy się. że ob. M ałkie­
wicz pracuje na ,Chwal;bogu“ od 
sierpnia 1946 roku. W ogóle na ko­
palni zaczął pracować od roku 1943

czyli od chwili, gdy Niemcy wywie­
źli go na przymusowe roboty do 
W estfalii.

— „Czy przed tym  term inem  nie 
pracował pan nigdzie na kopaini?

— Nie. Urodziłem się w Płońsku 
w woj. warszawskim i pracowaiem 
zawsze na roli, jako jeden z synów 
małorolnego gospodarza jednego z 
tych, którym  zawsze brakuje ziemi 
a nigdy dzieci — zauważa dowcip­
nie ob. Małkiewicz.

Na nasze pytanie, czy nie chciałby 
powrócić do pracy na roli, zwłasz­
cza teraz kiedy ustaw a parcelacyj- 
na umożliwia każdemu zdobycie ka­
w ałka ziemi — górnik rekordzista 
odpowiada, że raczej nie. ponieważ 
pracę w kopalni polubił jeszcze w 
Westfalii, a  praca w walnej Ojczyź­
nie daje m u podwójne zadowoleń.e.

— Jak  się orientujem y będzie pan 
po raz pierwszy obchodził P.erwsze- 
go M aja na kopalni „Chwalibóg*. 
Czy wobec tego me mógłby pan po­
dzielić się z nami wrażeniam i na 
ten tem at?"

— Bardzo chętnie. Nie wiem ty l­
ko, czy będę mógł zadowolić w ym a­
gania panów. My tu ta j na szybie

W sierpniu 1939 roku, kiedy nad­
ciągająca burza wojny wisiała w po- j 
w ietrzu, niewie.u z nas zdawało so­
bie spraw ę z jej grozy. Byliśmy prze 
pełnieni optymizmem.

— W trzy dni kaw aleria nasza 
znajdzie się na ulicach Berlina — 
mawialiśmy chełpliwie.

Na ulicach Berlina zjaw ił się żoł­
nierz poiski w dniu 1 m aja 1945 ro ­
ku. Znalazł się jednak tam  jedynie 

' dlatego, że walczył u boku potężnej 
i ofiarnej Arm ii Czerwonej.

Przełam anie lin ii Odry
Wstępem do „operacji berlińskiej* 

było przełam anie bardzo głębokiej, | 
nasyconej olbrzym, ą ilością sprzętu 
i ludzi obrony niemieckiej na Odrze, j 
Dopiero rozbicie lej grupy w ojsk nie ' 
mieckich, zwanej pomorską — m.ę- 
dzy innymi przez 1-wszą Armię WP. i 
— stworzyło przesłanki do ofensy­
wy na Berlin.

Przygotowania do tej największej 
w historii w ojen bitwy były bardzo 
staranne. Na oerrńsk im  odcinku 
I F rontu  Białoruskiego zmasowano 
22.000 dział, 8.000 czo'gów i 7 tys. 
samolotów — więcej, niż miały ich 
w 1914 roku wszystkie państw a wo­
ju jące razem wzięte.

G eneralny a tak  na stolicę Niemiec 
nastąpił 15 kwietn-a. Na 2 godziny 
przed świtem, przy oślepiającym bla 
sku 14 reflektorów  rozwinęło się u- 
derzenie czołowe.

I A rm ia pod wodzą gen. Popław ­
skiego brała udział w  tej operacji

na prawym  skrzydle frontu. Zadanie 
jej było o tyle trudne, że przełam a­
nie obrony uzależnione było od sfor­
sowania szeroko rozlanej Odry.

Dokonano tego przy wsparciu po­
pularnych „katiusz* i jiem niej po­
pularnych amfibii tyDu „Wiliys*, mi­
mo niezwykle silnego i zaciekłego 
oporu Niemców, którzy wiedzieii, że 
walczą z Polakami. Kosztował ten 
bój wiele krwi, ale wynikiem jego 
było ogromnie szybkie tempo prze­
łam ania pozycji niemieckich.

Na u licach  Berlina
Polacy zdobyli samo miasto — 

B erlin od północy. N atarli z przed­
mieścia Reinickendorf. Wyznaczono 
im zadanie botowe — zlikwidować 
potężny węzeł oporu, Politechnikę 
C hariottenburską, rozbić ostatnie u- 
grupowania obrony niemieckiej w 
rejonie S portpaia t‘u i  T iergarten u.

Po znojnych walkach dnia i kon­
centracyjnym  szturm -e około godzi­
ny 10-te* wieczorem olbrzymi gmach 
został zdobyty, a droga na Sport pa- 
last i T iergarten otw arta!

Pod osłoną nocy oddziały konty­
nuowały natarcie. Kompania za kom 
panią, batalion za batalionem, pu ls 
za pułkiem szedł do szturm u z okrzy 
kiem : „Za Warszawę!"

Po bezchmurnym niebie szalały 
św iatła reflektorów. Warczały moto­
ry samolotów, dudniły gąsienice czoł 
gów, grzmiały arm aty, stukały ka­
rabiny maszynowe i ręczne. Po pew­
nym czasie wszystkie te odgłosy sz a ­
lejącej bitw y zlaty s:ą w jeden huk, 
w jedno potworne, głuche dudnie­
nie.

O 4-tej nad ranem 2 m aja wszyst­
ko raptem  ucichło. Żołnierze zrozu­
mieli:

BERLIN SKAPITULOWAŁ!

W  m ajow ym  słońcu szeregi ludu  
z  fa b ryk , z  kopalń , z  ro li od pługa  
idą  ochoczo na w ie lk i wiec.

Czerw ony szta n d a r na d ich głoteanui 
o trzym a ł kolor od k r  wi prze lanej 
w boju, w w ięzien iu: o lepszy byt. 

js iech a j się  św ięci dzień  p ierw szy m aja . 
co św ia t buduje na zgodzie trw a łe j 
gdzie nie m a m iejsca na łz y  i  krew ...
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Z I E M I E  Z A C H O D N I E
W AŁBRZYCH

Ciotha namawia sloslrżeńce,
by zabił wuja

ski nagrodzony na festivału »  Can 
nes „Ostatnia szansa" pocz. 16. 18 
20

„M ARY SIEŃKA ". ul. Kolejowa 56 -  
film prod. radz. „Dusze nieuja-zmic 
ne" wg. Gorbatuwa. pocz. 16. 18. 20 

„TA TRY ", ul. Pańska 8 — „K apryf 
młodości", pocz 13.30. 17,30, 19,30

TELEFONY
MO 30-12.
UB 27-23.
Pogotowie 33-20

APTEK
DYŻURY APTEK — Jeleniogórskich

od 27. 4. do 2. 5. r. b. „POD JELE­
N IE M " — Kolejowa 17, tel. 21 — 38

Ś W I D N I C A
W II roczm cę przyjaźni 

Polsko-B adzieckiei
(JA) Sala Domu Społecznego by­

ła widownią uroczystej akademii dla 
uczczenia drugiej rocznicy zaw ar­
cia paktu  przyjaźni i wzajem nej po- 

j mocy Poisko - Radzieckiej W prezy- 
; dium honorowym, powołanym przez 

prezesa Swiąteekiego zajęli miejsca 
generał Armii Radzieckie’ 7 mułów 
pułków. Korobowa. kpt. Trasow a o 
raz ze strony polskiej, starosta Je 
dyński, prez. m iasta Abramowicz 
prezes Pow. Rady Naród. Łuczak 
ob. Gołębiowski. W licznych przemć 
wieniach, nacecnowanych nutą wza 
jem nej serdeczności, omówiono ser»t 
i znaczenie Polsko - Radzieckiego 
paktu przyjaźni. Generał Zmułow w 
swym przemówieniu stwierdził, żt 
„wielkość Polski jest gw arancją po­
koju w  Europie", i że Polska me 
bezsporne prawo do Ziem Odzyska­
nych, k tóre już na zawsze pozosta­
ną własnością narodu polskiego 

D rugą część Akademii wvpełn;ł 
koncert w „Domu Oficera" w wyko­
naniu radzieckiego zespołu artysty, 
cznego.

Z uznaniem, które należy się ko­
mitetowi org., podkreślić trzeba wy­
soki poziom Akademii, która odby­
ła się przy wypełnionej sali.

Uprzejmie zawiadamiamy P 
T. Czytelników, iż z dniem 1 ma 
ja b. r. otwarliśmy oddział na 
szej Redakcji w Świdnicy, Ry­
nek 34 (teł. 25 - 57). Godzina 
przyjęć P. T. Interesantów 10
— 13.
Repertuar Teatru Miejskiego:

Czwartek, 1. 5. b. r.; „Matura 
Sobota, 3. 5.; „Mecz Małżeński". 
N iedziela 4. 5. popotudn.ówka .Ma­

tu ra", - wiecz. „Mecz małżeński".
Repertuar kina „Gdynia"

(ul. Z ygm untow ska)
Do 2 5. b. r. film francuski „Dom 

Bankowy" i Polska Kronika Filmowa
Dyżury aptek w Świdnicy:

Od dnia 28. 4. b. r. do dnia 4 5
— włącznie, dużuruje apteka „POD 
BIAŁYM ORŁEM", Rynek 35. Tel 
30—54.
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m osfera , zaw ieszona między do­
m am i, ponad  dacham i, między 
ludźm i, coś typowego, czego 
przed tym  n ie było i to  coś 
nowego w yparło  to  inne, typowe, 
specyficzne dla s ta re g o  H irsch - 

bergu, k tó re  tn  przed tym  było, 
to , co każde m iasto  czyni specy­
ficznym  w jego zapachu , jego 
specyficznej nucie. Ludzie to 
n a d a ją  ton  m ia s tu  lu b  ziemi, a 
n ie  domy, zaułki i s ta re  l a t a r ­
n ie , n ie  góry, la sy  i n ie  jezio­
ra . J e ś l i  mowa s ta ła  się  obca 
i now i, in n i ludzie w y p ie ra ją  
poprzednich  m ieszkańców , p rz y ­
byw a z n im i nowa dusza i ser- 

j ce tw oje, skurczone strachem  
b łądzi bezradnie , w ciągłej po­
goni i  ciągłym  poszukiw aniu.

' I  naw et we śn ie nie znajdu je 
ukojen ia w sw ojej boleści".
N iew ątp liw ie  zdziw iony m iesz­

k an iec  H irsch b e rg u  zna laz ł ukoje­
n ie dopiero  w  Rzeszy. A le p rzy - 

, znać m u m usim y, że dobrze od­
czuł, iż n ie  ma co już  w sta ry m  
H irsch b e rg u  robić. Że dusza m ia ­
s ta  je s t inna i inni są  ludzie. Że 
zg iną ł na zawsze s ta ry  H irsc h ­
berg  i jego piw osze i jego o- 
ciężałość, że odrodziła się J e łe n ‘a 
G óra , m ia s to  jakże s ta re , ale jakże 
nowe, m ia s to  młodego, dynam icz­
nego narodu .

W  słowach nieznanego w ysied­
leńca H irsch b e rg  p a trz y  na J e le ­
n ią  Górę. N ie ty lko  pa trzy . 
H irsch b e rg  je j u stępu je  m iejsca, 
H irsch b e rg  k ładzie s ię  do grobu, 
do zapleśniałycli k ronik . Nie rozu 
m ieją się  m ieszkańcy H irschbergu  

1 z m ieszkańcam i Je len ie j Góry, 
k tó rym  ci p ie rw si p rzysporzyli 

! ty le  zm arszczek na tw arzy . K toś 
m u sia ł u stą p ić . U s tą p ił H irs c h ­
berg, u s tą p ili więc jego m ieszkań­
cy. Między H irsehberg iem  a Je- 

i 3en:a G órą  położyły się  już całe 
w ieki, choć m inęło już od tego dn ia 
dopiero  dw a la ta .

LESZEK GOL1ŃSKI.

| Bóg w ie ja k ie j jeszcze, a w szystko 
podm alow ał barw am i niepew no­
ści, zdziw ienia, bolesnego g rym asu  
rozczarow anego człowieka. Odje­
ch a ł już  n ie  ze s ta reg o , poczciwe­
go H irsch b e rg u , gdzie piwosze 
ciągnęli w ieczoram i z k u fli, a
dygn ita rze  h itlerow scy  m knęli u l i­
cam i w w ytw ornych lim uzynach. 
O djechał z innego ś w ia ta : czy ta­
ją c  rep o rtaż  widzimy jego szeroko 
ro zw arte  oczy, oczy człow ieka, k tó  
ry  zgubił s ię  w ta k  dobrze m u zn a­
nym  mieście.

„ J e ś li  przem ów isz do ludzi
w okół ciebie — pisze dosłow nie 
—  n ie  odpow iedzą ci i odw ró­
cą s ię  n iep rzy jaźn ie . A lbo je ś li 
ci odpow iedzą nie zrozum iesz ich 
lu b  też oni ciebie n ie  zrozum ie­
j ą  lu b  n ie  zechcą rozum ieć.
W szyscy śp ieszą wokół ciebie, a 
ich  pośpiech w ydaje ci się  bez­
sensow ny i pusty . N ie rozu­
m iesz ich pogoni za p ieniądzem  
i za użyciem, ich n ienaw iśc i i 
w rogości. W y g ląd a ją  ta k . ja k ­
b y  p rzyby li z w ielkiej oddali, z 
dalekich  w schodnich stepów. K o 
b ie ty  w  dużych ch u stach  n a  
głowie, mężczyźni w k u r tk a c h
lub  eleganckich un ifo rm ach . Ale 
tw arze  w szystk ich , z w yjątk iem  
zupełnie m łodych, są  pokry te  
b ruzdam i. T ak , ja k  gdyby m y­
śle li zbyt wiele, m yśleli zby t 
in tensyw nie , ab y  to  w szystko u- 
trzym ać, czego cyw ilizacja od 
n ich  żąda. P rzem ęczeni m yśle­
niem  i n auką .

W e w szystk ich  sk lepach  to ­
w a r  w nadm iarze  — ciągnie d a ­
lej zdziw iony obyw atel H irsc h ­
bergu . — S łon ina, b ry ły  m asła , 
pap ierosy , f u tra ,  b u ty  i wódka, 
cebula i śledzie, w szystko r a ­
zem. I  w szystko to  możesz k u ­
pić. W y starczy  ty lko  wejść, je ­
śli m asz  p ieniądze, ale po trzeba 
na  to  w iele pieniędzy i innych, 
niż te. k t r r e  posiadasz .

...AT/E TO TNNE M IASTO.
Coś leży n a  m ieście, ja k a ś  at-

O djeżdżają pociągi z W ro c ła ­
wia. O djeżdżają n a  zachód, k ie ­
ru ją  się w szystk ie w ta m tą  s tro n ę , 
aby zadudniw szy na m ostach  n ad  
O drą  czy N ysą zn iknąć ra z  na za­
wsze z naszych  oczu, n igdy tu  już 
nie wrócić. W iozą ty siące  ludzi, 
k tó rzy  sw oim i rękom a w ybudow a­
li między sobą a n am i m ur. I  
trzeba .będzie w ielu la t  i w iein 
pokoleń i całego m orza dobrej wo 
li, aby ten m u r sk ru sza ł, rozpad ł 
się, zag iną ł, ta k  ja k  ja k  sk ru sz a ł 
i rozpad ł się  m u r, o taczający  
w ielkie państw o  Złotego Sm oka.

Ludzie ci w ysiądą gdzieś z w a­
gonów i rozpoczną nowe życie. 
Je d n i będą s ta le  z w rac a li w zrok 
z n ienaw iśc ią  na W schód i  będą 
w ygrażali p ięściam i. Tych ludzi 
nauczył m yśleć H itle r .

In n i ludzie, k tó rzy  nie uczyli się 
czytać na lite ra c h  z książk i „M ein 
K am pf", będą może m yśleli in a ­
czej, a le  zawsze m gła n ieporozu­
m ień rozw iesi s ię  n a d  O drą . T ak i 
je s t w yrok losu.

M ieszkańcy Je len ie j Góry, p rze­
chodząc m alow niczym i u licam i 
swego m ia s ta  sp o ty k a li n iew ą tp li 
w ie ty siąc  razy , ty siąc  raz y  ocie­
ra li  s ię  o Niemców, m ających  oczy 
o tw arte . J e d n a k  p rz e s ła n ia ła  te 
o tw a n e  oczy m gła n ienaw iśc i i ci 
nie um ieli patrzeć  obiektyw nie. 
W ylęgły  się z n ich  k a d ry  wrogów, 
spadkobiercy  SS przeszłości.

B y ł między n im i człowiek, k tó ry  
może n ie czuł w sercu  n ienaw iśc i, 
k tó ry  u m ia ł p a trz eć , tak , że po ją ł 
nagle ogrom ną przepaść , ja k a  w y­
ro sła  m iędzy nam i a ninri — wezo 
ra jszym i m ieszkańcam i zielonego 
H irschbergu .

„ZN A ŁEM  H IR S C H B E R G —"
Człowiek ten  przybyw szy do 

bry ty jsk ie j s tre fy  B e rlin a  ogłosił 
w popularnym  tam  dzienniku „Te­
leg ra f"  rep o rtaż , k tó ry  za ty tu ło ­
w ał: ,„Jelenia G ó ra—H irschberg" . 
W tych dwóch nazw ach zaw arł 
ca łą  przepaść n iety lko czasu, ale 
odrębności rasowej* psychicznej.

LEGNICA
Jeszcze jeden

U niu.ersjjtet Ludoujjj
W tych dniach zorganizowano Uni 

wersy te t Ludowy na pow iat legn:c- 
ki. U niw ersytet ma zarezerwowany 
zam ek w Parchow icach oraz obiekt 
rolny potrzebny do jego działalności.

Szeuicg jadą na inczasg
W bieżącym okresie letnim  Pow ia­

towy Cech Szewców i Cholewkarzy 
przy W ojewódzkiej Izbie Rzemieśłni 
czej we W rocławiu organizuje we 
własnych ośrodkach wypoczynko­
wych w Szklarskiej Porębie i Pusz­
czykowie 2-tygodniowe wczasy. We 
wczasach wezmą udział uczniowe 
cechu.

0 1 miarkowanie w pic u
Dnia 22 bm. w sali konferencyj­

nej Powiatowej Rady Narodowej w 
Legnicy odbyło się zebranie Powiato 
wej Komisji K ulturalno-O św iatow ej. 
Przewodniczył podm spektor szkol­
ny z Legnicy. Po w yczerpaniu szero­
kiego program u na w niosek przed ■ 
staw iciela Związku Rewizyjnego ze­
bran i postanow ili wysłać nast. rezo­
lucję:

„Zebrani członkowie Gminnych 
Komisji K ulturaiuo -  Oświatowych 
powiatu Legnica po głębokim zasta­
nowieniu się nad zgubnymi sk u tk a ­
mi szerzenia się alkoholizmu apelu­
ją, aby czynniki m iarodajne spowo­
dowały podwyższenie ceny alkoholu 
i wydały ostre zarządzenia w sp ra­
wie bardziej sprężystego tępienia 
tajnego gorzeinictwa*.

Brzeg nad Odrg
Włamanie do sklepu

Onegdój przy ul. Armii Czerwonej 
3, nieznani sprawcy okram i sklep 
na szkodę Stefanii Koreckiej. S k ra ­
dziono artykuły  spożvwcze na sumę 
1200 zł. przedwojennych.

Niemiec wznieci! pożar
(J) Niedawno wybucht pożar w ma 

Jątku państwowym  w Janowie, gra. 
Olszanka. Pastw ą padł stóg
słomy. Pożar spow odow-ł Niemiec Si 
wek H elm uth 'p rzez rzucenie niedo­
pałka papierosa w  słomę. Odstawio­
no go do P rokurato ra SO. w Brze­
gu.

Hirschberg patrzy na Jelenią Górę
W prasie niemieckiej o nnlsk m Dolnym Śląsku

W w yniku przeprowadzonej waikd 
z lichwą. D elegatura Komisji Specjal­
nej w Jeleniej Górze ukarała grzywna 
md dwóch nieuczciwych kupców któ­
rzy  pobierali lichw iarskie ceny za a r  
tykuły pćerwszej potrzeby. Na oknacn 
w ystawowych paskarzy, nalepiono ko­
lorow e afiaze, piętnujące lichwiarzy.

TEATRY 
TEATR MIEJSKI. Godz. 19-ta — 

„Szkarłatne róże", komedia w 3-eh ak 
tach, Eido de Benedetti.

KINA
„Lot", ul. Pocztowa — film szwajcar-

Nalepki hańby dla paskarzy

cami miasta. Także w Gimnazjum 
! Ogólnokształcącym im St. Żeromskie 
| go odbyła się skrom na uroczystość 
i poświęcenia sztandaru i odsłonięcia 
, portre tu  St. Żeromskiego w  aul 
szkolnej. W godz. wieczornych u 
gmachu gim nazjum  odbyła się aka­
demia poświęcona pamięci St. Że­
romskiego.

(XP) Ubiegła niedziela stała pod 
znakiem  święcenia sztandarów. Uro- ! 
czyste poświęcenie sztandaru odby- | 
ło się w  Państw . Fabryce Włókien , 
Sztucznych, gdzie kolo PPS o trzy- , 
mało nowy sztandar. Na placyku 
przed kościołem garnizonowym po 
poświęceniu w kościele, wbijano 
gwoździe do sztandaru ORMO. Na­
stępnie Ormowcy przedef lowali u’i

Swięcq sztandary

JELENIA GÓRA

Czy będzie tyfus?
nia m iasta ze strony Starosty, odpowie 
dzialnego za całość gospodarki w po 
wiecie 1 mieśoie, albowiem Jelenk 
Góra nie jes t miastem wydzielonym 
Należy oczyścić strychy i piwnice, u 
wolnić ogródki i ziieicńce na podwó. 
kach od s te rt śm ietnika — zmobilizt 
wać au ta  ciężarowe i ludzi do wywo­
zu śmieci poza miasto. Spraw a jes 
p ilna i nagląca. Tu chodzi o zdrowlt 
wszystkich mieszkańców naszego mis 
sta.

Akctja oczyszczania miasta, niestety 
zawiodła. Poza oczyszczeniem kilku 
ważniejszych ulic w śródmieściu nic 
więcej nie uczyniono. A tymczasem 
na podwórkach, ogrodach, strychach 
i  piw nicach w dalszym ciągu panoszy 
się  brud. K ilkakrotnie już lekarz po- 

iWiatowy zw racał uwagę czynnikom od 
powiedzialnym za porządek w mieście 

j i w yrażał obawę wybuchu epidemii. 
' Nic to jednak  nie pom aga. Opinia pu­
bliczna domaga się jednak natychm ia 
stow ej ingerencji w spraw ę oczyszczę

Józefa, żeby zab ił wuja.
W niedziele, dnia 30 m arca Sem- 

lowa postanow iła w raz z Józefem 
zrealizować swój plan W tym celu 
urządziła libację, podczas której do­
szło do aw an tu ry  i gdy Karol wy­
szedł na podwórze — Józef podążył 
za nim  i uderzywszy go kilkakrotnie 
w głowę styliskiem  od siekiery za­
bił na m iejscu, po czym zawlókł zwło 
ki do pobliskiego lasu, chcąc upozo­
row ać m ord rabunkowy.

W św ietle zeznań świadków i dzie 
ci Sem lów okazało się, że motorem 
zbrodni była Semlowa, a Józef Sem- 
la był tylko jej wykonawcą.

M orderców osadzonych narazie w 
więzieniu w  Dzierzon!ow:e czeka 
bardzo surow a kara.

REPERTUAR KIN
POLONIA — „Skandal"
APOLLO — „Synowie"
OAZA — „Synowie" 1 
BAŁTYK — „Rena"
ZORZA — „Nieuchwytny Sm ith"

Ząbkowice
Kradzież w szkole

(M.Ch.) N ieznani sprawcy skradli 
z pomieszczenia szkółki kraw ieckiej 
dla dziewcząt dwie maszyny do szy- j 
cia.

Władze prow adzą w  tej sprawie 
dochodzenie.

wiosenną wycieczkę do Karpacza. 
Uczestników serdecznie pow itali 
członkowie Jeleniogórskiego Klubu 
Motocyklowego, k tórzy  ofiarowali 

I im pam iątkw y proporczyk. Wyciecz- 
I kę powyższą zorganizował, kapitani 
| k lubu ob. ob.: K unicki i Marek.

(MZ) Jednym  z celów Klubu Moto 
cyklowego w  W ałbrzychu jest u rzą­
dzanie wycieczek krajoznawczyh. W 
tych dniach zorganizowano p :erwszą

/

Na motnrze po Dolnym Śląsku

E kspedycji kopaln i „M ieszko", k tó  
ry  z pow ierzonych sobie 88 ty s . zło 
tych „pożyczył" sobie 21 tys. zło­
tych. N ieste ty , postępow anie  ob. 
S a jd a k a  było krótkow zroczne. Z a­
n im  bowiem zdążył kup ić  sobie 
nowy g a rn i tu r  — za ję ła  się  n im  
M. O. W  tych  d n iach  s ta n ą ł  on 
przed Sądem  w W ałbrzychu , k tó ­
ry  sk aza ł go na 10 m iesięcy w ię­
zienia i pozbaw ienie p ra w  obyw a­
te lsk ich  n a  okres ł a t  trzech. Na 
podstaw ie am n estii darowano mu 
k a rę  w ięzienia.

(MZ) W iadom o, że w iosna po­
c iąg a  za sobą szereg  w ydatków . W  
słońcu  w ystępu je  w yraziście  sza ­
ro ść  u b ra ń , ża ło sny  s ta n  obuw ia 
i te  w szystk ie  b ra k i garderoby , 
k tó re  w zim ie p rzyk ryw a pa lto . 
W iosna  zm usza n a s  n ie jako  do za­
k u p ien ia  nowego u b ra n ia , co oczy­
w iście kosztu je  i to dużo.

Z ta k im i k łopo tam i boryka się 
w ielu  ludzi — każdy s ta r a  s ię  na 
swój sposób znaleźć z n ich  w yj­
ście. N a jła tw ie jsze  ro zw iązan ie  
tru d n o śc i finansow ych w y n a laz ł 
ob. S a jd a k  Je rz y , in k a sen t B iu ra

To nie on winien-to wiosna

małych dzieci. W krótce zlikwidował 
szybko swoje spraw y w  Białej, po­
rzucił żonę i dzieci i  przeniósł się 
na stałe do Zdrojowca gazie otrzy­
mał pracę. Zam ieszkał on u Semlów. 
Semlowa, k tó ra  już w e Francji cie­
szyła się jak  najgorszą opinią, nawią 
za,a rom ans z młodszym od siebie 
o 11 la t siostrzeńcem  i uw ażając m ę­
ża za przeszkodę zaczęła nam aw iać

(MZ). K arc i Sem la przybył do 
W ałbrzycha z F ran cji w  połowie 
1946 r. w raz z żoną i  pięciorgiem 
dzieci i osiedlił się w Zdrojowcu 
pow. W ałbrzych.

Po Bożym Narodzeniu 1946 r o k u . 
przy jechał na kiika dni do wujostwa 
26 le tn i Józef Semia, syn siostry Ka i 
rola, zam ieszkały stale w Białej K ra 
kow skiej w raz z żoną i dwojgiem
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Awangarda świata pracy

W  p i r z e e g e S E Ś e ć B  fm tg &  s m s M g c a

Uroczysta Akademia
w Teatrze Miejskim

[Przysłowia na niaf
Pierwszego m ija  deszcz 

N ieurodzaju wieszcz,
*  *  *

Na pierwszego m aja szroa 
Obiecuje dobry plon.

* * *
Chłodny m aj daje 

S iana urodzaje.
•  * *

Domicella św ięta (7. V.)
Zimy n ie  pam ięta.

* * •
Soczewica 1 wyka

Na św. Jakuba (1. V.) w pole pomyka. 
* * *

Deszcz ciepły w dzień św. Filipa l.V« 
To wnet rozkw itnie lipa.

*  *  *
Deszcz na św. Floriana (4. V.)
To skrzynia grochem napchana.

* * *
Na świętego Stanisława (8. V.)
W domu pustki, w polu sława.

* * *
Na Izydora — (10. V.)

P usta  komora.
•  # *

Pankracy, Serwacy, Bonifacy (18. V4 
2 li na  ogrody chłopacy.

•  *  *
Gdy słoneczko przed Pankracym  12.V. 

Ciepło już przygrzewa,
Po Serwacym  szron pokryje 

I kw iaty 1 drzewa.
* * *

Na W niebowstąpienie (15. V.) «■* 
deszcz mały —

Mało paszy 
— przez rok cały.

* * *
Na św. Zosi (15. V.)

Kłos się podnosi.
* * *

Święta Zołija 
Kłosy rozwija.

*  *  *

Pogoda na U rbana (25. V.)
To w ielka w ygrana 

* « *
K to sieje jęczmień na U rbana 

Będzie pił piwo ze dzbana.
*  *  *

Na Zielony Święty Krzyż (4, 6J 
Gospodarzu, owce strzyż.

*  *  *

D esze. podczas Zielonych Św iątek 
Niedobry czyni początek:

Tu ezęsty grzmot niezwyczajny — 
Rok czyni nieurodzajny.

•  * *
Suchy kwiecień, m okry maj 

Będzie żytko — jako gaj.
( Z e b r a ł :  K-i.).

iH A Ł F  F E E S E T O I U

A  j e d n a k  . . . k u p i e c !

SŁOW O EOLSKIE Nr. 118 S tr. 6

— poszedłem : n a tu ra  ciągnie w il­
ka  do lasu... Cóż ro b ić t  

I  —  oto co zobaczyły m oje oczy: 
Z a ladą  s to i m iła  i uprze jm a  

\ eksped ien tka , obsługująca spraw ­
nie i  szybko  klientelę...

K ied y  zw róciła  się z  uśm iechem  
do m n ie: „czym  mogę s łu ż y ć f“ —■ 
zm iesza łem  się:

,P roszę ... proszę... p ięć irysów  
„Ależ  — proszę b a rd zo !!!“..

\ Z m iesza łem  się jeszcze bardziej, 
gdy poszedłszy do kasy , s tw ierd zi­
łem , że m am  sam e zniszczone bank  
noty... J e d n a k ie  siedzący w  kasie  
sam  w łaściciel sk lepu  z  uśm  ie- 
chem m nie zapew nił, że  to  nic nie  
szkodzi, że w ym ien i się  w banku...

M usiałem  być bardzo skonfudo- 
w a n y skoro czapkę w łożyłem  do­
piero w  tram w aju . A  te iry sy  — 
te ra z dopiero jem ... (rg .).

Słow a są czasem  ty lko  słow am i, 
na które  n ik t  nie zw raca uwagi... 
Lecz czasem  byw ają  ziarnem  rzu ­
conym na urodzajną glebę.

K ied yś p isa liśm y w  „Post S cr ip  j 
tum “ o kupcu, k tó ry  nie s ta n ą ł na  
w ysokości swego zadania obsługu­
ją c  k lien te lę  niegrzecznie... W y ­
snu liśm y z  tego p ro s ty  w niosek, 
że kupiec ten nie rozum ie swojego  
władnego in teresu , a zarazem  n a ­
raża  . dobre im ię ku p iec tw a  na  
szw ank.

Z  ja k ą  przyjem nością  m ożem y  
te ra z zauw ażyć, ż e 'w  przedsięb ior­
s tw ie  tym  zaszła  ra d yka ln a  zm ia ­
na na  lepsze, że  słow a nasze pa­
d ły  na urodzajną  glebę i w yda ły  
plon....

W brew  solennej obietnicy, że 
więcej do owego sk lepu  nie pójdę

Słodko nam  się robi na myśl, że 
napływają wielkie transporty owo­
ców południowych, ale m iny nasze 
sta ją  się kwaśne, gdy widzimy ho- 
rendalne ceny cytryn.

Otóż jak  się dowiadujemy cena 
detaliczna pom arańcz według poro­
zum ienia między PCH i Społem a 
CUP — m iała wynosić -J00 złotych. 
Detaliści otrzym ują z hurtow ni po­
m arańcze po 520-550 złotych — a 
więc m ają zagwarantowany, dopusz­
czalny zarobek 30%. Tymczasem w 
W arszawie pomarańcze skoczyły na 
1000 złotych i więcej, a m aleńka 
pomarańcz sprzedawana jest na u li­
cach po 150 złotych. V« Poznaniu i 
Bydgoszczy tam tejsze kupiectwo 
przywykłe do uczciwego handlu  — 
pobiera ustaloną cenę 700 złotych za 

; kilogram. Spekulanci jednak zde- 
[ praw ow ani w ojną nie opuszczą' nic 
poniżej 100% zarobku.

Cena cytryn, które detaliści otrzy­
m ują po 220 złotych za kilogram nie 
powinna przenieść 300 złotych. Ogó­
łem otrzym aliśmy ostatnio 320 ten 
pomarańcz i 1100 ton cytryn. P izy  
uczciwej kalkulacji owoce te mogły­
by znaleźć nabywców.

Piszemy o tym fakcie dłużej, gdyż 
jest on symptomatyczny dla pew ne-

pharm a“ w  Legnicy, „Seifert" w 
W ałbrzychu i zakłady w Górze Śląs­
kiej, które przekształcono na wzoro­
we laboratorium  doświadczalne 

OBROT CZEKOWY PKO W MAR 
CU osiągnął 68 miliardów złotych.

W KNUROWIE w  powiecie ny-1 
skim uruchomiono zakłady wydo­
bycia i przeróbki m arm uru.

FIRMA BRACIA CZECZOWICZ- 
KA w  Andrychowie przystąpiła do 
produkcji płótna lotniczego. ,

3000 TON BOCZKU oraz 1257 ton 
bekonów otrzym aliśmy ostatnio z 
Danii. Ponadto zakupiono tam  900 
ton mięsa wołowego oraz 5.000 sztuk 
bydła rzeźnego.

W RUDAWSKIEJ FABRYCE PA ­
PIERU POD ŁODZIĄ uruchomione j 
trzecią papiem .cę o największej : 
szerokości produkcyjnej w  Polsce 
(3m.65 cm.) wstęgi papieru. Je s t to j 
trzecia co do wielkości papiernica w 
Europie. Szybkość na m inutę wyno­
si 260 metrów. Na dobę produkuje 
się 35 ton papieru rotacyjnego.

POLSKI PRZEMYSŁ FARMACEU 
TYCZNY przejął na Ziemiach Od­
zyskanych w rejonie Dolnego Śląska ; 
kilka niewielkich fabryk farm aceu­
tycznych. Są to zakłady „Labephar- 
m a“ w Piotrowicach koło Jeleniej 
Góry. „Pharmabit* w Łomnicy, 
„Sehedrlch" w Jeleniej Górze, ,A zo-

SPRAWY GOSPOD ARCZE

W przeddzień Święta Pierwszom a- 1 
jowego odbyła się w  Teatrze Miej­
skim uroczysta Akademia, zorgani­
zowana przez Miejski Kom itet ucz­
czenia Święta 1-go Maja. Udekoro­
w ana sztandaram i PPS i PPR  sala ; 
Teatru  zapełniła się po brzegi publi­
cznością ze św iata robotniczego i in­
teligencji pracującej.

Akademię zagaił przewodniczący 
OKZZ ob. Ziółkowski, który przed­
staw ił zebranym  znaczenie Święta 
klasy pracującej. Następnie na sce­
nie, przystrojonej portretam i P re­
miera Cyrankiewicza i Min. Ziem 
Odzyskanych Gomułki uraz napisem 
1-szy Maj, za stołem prezydialnym  
zasiedli przedstawiciele KC PPS 
Hochfeld, przedstawiciel KC PPR  
poseł Dubiel, członek NKW SL pcsel 
Drewnowski, przewodniczący WRN 
Sadrakuła, sekretarz WK PPS poseł 
Siemek, WK PPR  ob. Żak i wiceprze 
wodniczący WK SD prof. Rozgórski. 
Wojsko Polskie reprezentow ał gene- i 
rał Siwicki, wyższe uczelnie w roc- ' 

; ławskie rektor Kulczyński, zaś mia- 
I sto prezydent Kupczyński. Poza tym 
| do prezydium  powołani zostali przed 
; stawiciele Z. Zaw„ OM TUR, ZWM, 
i Ligi Kobiet.

Przedstawiciele obu partii robot­
niczych -wygłosili dwa przemówienia. 
Poseł Hochfeld w  przemówieniu ] 
swym naw iązał do historii w alki ru ­
chu robotniczego, zaznacza iąę, że 
walka ta  bynajm niej me jest zakoń­
czona. „Pam iętać musimy, że dzień 
1-szy M aja — to dzień mobilizacji 
sił duchowych mas robotniczych do 
walki o dalszy postęp". Nawiązując 
do wrogich nam  występów Chur­
chilla i  Byrnesa, mówca zaznaczył, 
że nie należy zapominać, że prócz 
nich w  tych krajach są też masy ro­
botnicze, k tóre solidaryzują się z na­
mi. Święto 1-go M aja jest Świętem 
walki ze siłami reakcji o nasz 
wkład twórczy na naszych Ziemiach. 
Ziemie Odzyskane są zdobyczą pra-

W  obecnej epoce ru ch u  klasow e­
go Zw iązki Zawodowe, ja k o  o rg a­
n izac ja , obejm ująca sw oim  zasię­
giem  cały św ia t i  zrzeszająca  
ludzi p racy , m ają  do odegran ia 
ogromną rolę. Nie m a tygodnia , 
aby n a  szp a ltach  gazet n ie  po jaw i 
ły  się  depesze bądź n o ta tk i, sygna­
lizu jące  o coraz większym rozroś­
cie Związków Zawodowych, o co­
raz  skuteczniejszej w alce tych 
Związków o p raw a  św ia ta  pracy , 
o coraz ściślejszej w ięzi, przekra- 
cającej g ran ice i zespalającej 
w szystkie narody  w jed n ą  poięż- 
ną rodzinę. E ra  ruchu  zawodowe­
go w ybiła z chw ilą zakończenia 
wojny. Celem je j je s t ja k  n a jp e ł­
niejsze w yzyskanie owoców do­
św iadczeń i  zw ycięstw a, zapew­
n ien ie  ja k  najdłuższego pokoju i 
dobrobytu  rzesz pracu jących , bez 
względu na przynależność n arodo ­
wą.

P rzed  ruchem  zawodowym w 
P olsce s ta je  obecnie w całej swej 
-rozciągłości zagadnienie wyborów  
do cia ł zw iązkow ych. P o  dw ulet­
n im  okresie p racy , polskie Zw iąz­
ki Zawodowe m uszą podsum ow ać 
b ilans swoich osiągnięć i  niedo­
ciągnięć, aby nowym zarządom  i 
władzom w ytyczyć drogę ja k  n a j­
pew niejszą i  w iodącą nieom yl­
nie do celu.

K ogo będziemy w ybierać? W y­
bierać będziemy zarządy  w szyst­
kich szczebli organizacyjnych — 
od mężów zau fan ia  i ra d  zak ła­
dowych począwszy, a skończywszy 
na delegatach n a  kongresy poszczę 
gólnych zarządów  głównych i 
wreszcie n a  kongres, m ający  wyło­
n ić  now ą kom isję cen tra ln ą .

M amy za sobą dwa la ta  p racy  
o rgan izacy jnej Związków Zawodo 
■wych, dwa la ta  w alk i z n ie rób­
stw em  i szkodnictwem  państw o­
wym, dw a la ta  w alki o polepszenie 
b y tu  rzesz p racu jących . W  ciągu 
tych dwu la t  w yrośli now i ludzie. 
Je d n i z n ich  zdali swój egzam in, 
w yw ią za li się należycie z  powie- 
rzonych im  obowiązków, in n i uto­
nęli w  b iurokra tyzm ie  i „wo- 
dzow stw ie“, zalew ając swoje pod­
w órko potokam i czczej frazeologii, 
słowem przegadali dwa ubiegłe i 
decydujące la ta .

F ałszyw a je s t metoda p rzecen ia­
n ia  w łasnych osiągnięć. Z ap isaw ­
szy  je  nie bez dużej sa ty s fak c ji 
n a  konto  „M a“, zajm ijm y się  szeze 
gółowiej stroną  „winien".

Z arządy  lokalne, R ady  Z akłado­
we nie jednokro tn ie oderw ały  się  
od swojej podstaw y, od załóg fa- i 
lirycznych i członków związku, i 
U trac iw szy  k on tak t, u tonęły  one 
beznadziejn ie w b in ro ira  tyźmie, 
po tokam i papierkow ej roboty, sy­
m u lu jąc  w łasną ważność i pracę. 
Tym  sam ym  przekreśliły  podsta­
w ow e cele sw ojej egzystencji, bo 
za m ia s t służyć członkom, służyły 
sam e sobie

In n e  zarządy, pełne dobrych chę 
ci, zagm atw ały  się w  labiryncie  
loka lnych  i codziennych spraw , 
zagub iły  s ię  w obronie interesów  
śc iś le  branżowych, tra c ą c  z oka 
w ielk i cel, stojący ponad w szyst­
k im i innym i: cel jedności m as pra  
tu ją c yc h , cel w spólnej w a lk i i 
w spólnego zw ycięstw a. B łąd  ten 
je s t rów nie groźny, ja k  pierw szy 
choć krańcow o pnzeciwny: ja k
„b iu rok rac i"  zachłysnęli się  w łas­
n ą  godnością i  urzędowością, ta k

Kwiaty i sztandary
K ied y  p ie rw szy  k w ia t w ychyli s ię  

z  szarego jeszcze poszycia  traio—  
ja k  zw ia s tu n  — ja k  posłaniec  —  
wiem y ju ż , że id zie  w iosna... i  
potem  —  pojaw ią się co ra z nowe, 
barw ne kw ia ty .

T a k  w czoraj nad  sza ry m  na- 
szym  W rocław iem  w y k w itł  p ierw ­
szy  sztandar, po tem  drugi, trzeci, 
dziesiąty...

W rocław , nasze m iasto , m ia sto  
szare j, m rów czej, zapob ieg liw ej 
pra cy  rozbarw ił się tysiącem  szta n  
darów . —

Te szta n d a ry , k tó re  w czoraj ra ­
no po ja w iły  się, ja k  k w ia ty  p ierw ­
sze w ieszczące w iosnę, ziciastow a- 
ły  dzisiejsze św ięto , św ięto  p racy, 
w  czasie którego łączą się  spraco­
w ane dłonie w p rzy ja c ie lsk im  u- 
śc isku  i  serca b iją  je d n a k im
r y tm e m .------------

— Bo nie w zniesie  się  żadna  dłoń  
zac iśn ię ta  w  pięść,

— bo to d zis ie jsze  św ięto , św ięto  
pracy, je s t św iętem  pojednania  i 

\ jedności... r .

go odłamu spekulacyjnego naszego 
: kupiectwa, które usta la  sobie m arżę 
zarobkową zam iast dopuszczalnych 1 
30% — na zaw rotne 100%. SKI. I

ze spekulacją
Ponad 189 proc. zysków na pamaraószach

ławskiej, pod batu tą dyr. Syryłły.
Prócz tej oficjalnej Akademii w 

wielu przedsiębiorstwach i zakła­
dach pracy odbyły się już w przed­
dzień 1 M aja w ew nętrzne uroczy­
stości, celem umożliwienia pracow ­
nikom wzięcia udziału w ogólnych 
uroczystościach w dniu 1-szym M a­
ja. x . T.

Uroczysta Akademia w  sali Pow­
szechnej Spółdzielni Spożywców. Po 
zagajeniu przez prezesa Lipińskiego- 
i powołaniu prezydium, okoPczno- 
ściowe przemówienie wygłosił ob. 
Pieślak z ram ienia OKZZ. 

i W drugiej części, artystycznej, ob. 
jH alska odśpiewała kilka pieśni, ob.
' Tarczyński wygłosił szereg recyta­
cji, zaś ob. Siwek wykonał kilka u- 
tworów skrzypcowych. Na zakończę 
nie odśpiewano Rotę i Czerwony 

i Sztandar. (R.J.)
i

Apsl Stronnictwa Pracy
Zarząd wojewódzki Stronnictw a 

P racy wzywa wszystkich członków 
Stronnictw a do wzięcia udziału w  po 
chodzie 1-majowym.

cy robotnika polskiego, a dalszym 
jego wkładem  w te Ziemie będzie je ­
go praca.

Również i drugi mówca, poseł Du- 
i biel, omówił obszernie znaczenie 
Ziem Odzyskanych. „Robotnicy pol­
scy na tych ziemiach mogą dziś za­
meldować narodom  słowiańskim, 
milionom ludzi pragnącycn pokoju, 
że trzym amy straż nad  Odrą, że u- 
trzym ujem y granicę pokoju świato­
wego. Powrót nasz na te ziemie, nie 
je s t dziełem przypadku, ale rezulta­
tem słusznej poii.yki obozu demo­
kratycznego".

Mówca wezwał następnie k la s ę ' 
pracującą do ujednolicenia i pogłę­
bienia frontu  ludowego.

Oba przemówienia przerywały czę 
sto burzliwe oklaski. Po odegran:u  

| hym nu państwowego odbyła się dru­
ga, artystyczna część Akademii, na 

! k tó rą  złożyły się występy Teatru  ' 
| Dolnośląskiego < Opery W rocław- i 
i skiej. Na w stępie odegrany został 

drugi ak t ze sztuki Szaniawskiego 
„Dwa Teatry" następnie balet „Di- 
vertissem ent“. W Akademii w z ię ła ; 
udział orkiestra Filharm onii Wroc-

o s ta tn i p a trz ą c  ze zbyt m ałej od­
ległości n a  sw ój rejon , s tra c il i  z 
oczu w ielkie cele ru ch u  zawodowe­
go, k tó ry  n ie  ty lko  p rzek racza  m u 
ry  ich fab ry k i czy urzędu, ale 
naw et granice państw .

Jeszcze in n i sp ro w ad zili p racę  
do ram  kom órek p a rty jn ych , pozo­
s ta w ia jąc  rzesze bezparty jnych  
w łasnem u losow i, a n ie raz  nieroz- 
m yśln ie  im  szkodząc.

W  św ietle  tych rażących niedo­
ciągnięć i  błędów m am y p raw o  
w ym agać, aby w chw ili w yboru no­
w ych w ładz Zw iązków  Zaw odo­
wych u sunąć  to, co je s t złe i tych, 
k tó rzy  źle p ra c u ją , a wytyczyć so­
b ie  ja s n ą  drogę n a  przyszłość.

R uch zawodowy je s t ruchem  
w ielkim . W ysuw ając  h as ło  jedno­
śc i w szystkich  lndzi p racy , s ta ć  
m u si n ie jako  ponad w szys tk im i  
p a r tia m i po litycznym i, m a jąc  n a  j 
oku, przede w szystk im  jedność I 
w szystk ich  swoich członków, za- 
ta rc ie  różnic i  zad rażn ień , m usi 
dbać przede w szystkim  o czystość  
sw oich szercgóic, m usi być w ielk im  
partnerem  D em okracji i  o n ią

szych dw u la t,  a najb liższe dwa 
ła ta  będą egzam inem  życia n ie  ty ł 

| ko ruchu  zawodowego, a le  całej na 
szej Ojczyzny.

Słowa te  n a b ie ra ją  specjalnego 
, znaczenia w dn iu  dzisiejszym , w 

dn iu  w ielkiego św ięta m as p ra c u ­
jących. M inął już bezpow rotnie 

i czas, kiedy św ięto p ierw szom ajo­
we było św iętem  spontan icznym , 
krzykiem  p ro testu , m an ifes tac ją  
'bezpłanową i żywiołową. D zis ia j 
je s t to  rew ia w łasnych sił, dum ne 
spo jrzen ie wstecz n a  przeby tą dro 
gę i śm iałe spojrzenie na drogę, 
k tó rą  nam  jeszcze kroczyć w ypad­
nie. N a czele naszego św iąteczne­
go pochodu m uszą znaleźć się lu ­
dzie, św iadom i swego znaczenia i 
swojej mocy, czujący, że cieszą się 
zaufan iem  kroczących za n im i sze 
regów. D zis ia j je s t  to  św ięto  
zw ycięstw a. I  św iętem  zw ycięst­
wa pozostanie zawsze, ja k  długo 
ludzie, k ie ru jący  ogrom nym  ru ­
chem zawodowym będą k ierow ali 
s ię  za sad am i: jedność, solidarność, 
św iadom ość własnego celu i w łas  
nej mocy. * (A. K I.).
 _____    I

w pierw szym  rzędzie i n a  każ­
dym k ro k u  walczyć. Obecna kam ­
p an ia  w yborcza do c ia ł zw iązko­
wych m usi odbywać się  pod h a s ­
łem w yb ieran ia  ludzi spraw dzo- 
>nych w robocie zw iązkow ej, god­
n yc h  za u fa n ia , reprezen tu jących  
rzeczyw iście  in te re sy  sw oich w y­
borców, n iezw iązanych z bezpo­
śred n im  a p a ra te m  państw ow ym  
czy przem ysłow ym , n iezależnie od 
tego, do ja k ie j p a r t i i  należą i  czy 
w  ogóle są  p a r ty jn i. Ten, k to  
dobrze p racu je  na pow ierzonym  
m u s tan o w isk u  w  o rgan izac ji, m u­
s i s iłą  fa k tu  być gorącym  bojow ­
nik iem  P o lsk i D em okratycznej. 1 
"Wroga poznać nie po p iórkach , a le  
po jego pracy .

Solidarność zw iązkow a  m usi 
być specjalnym  przedm iotem  tro s- I 
k i ru ch u  robotniczego. S o lidar- j 
ność ta  nowin na obejm ować rów- j 
nież zw iązki, g ru p u jące  w swoich 
szeregach in te ligencję p rac u jąc ą . 
W ybory są najlepszym  sp raw d z ia ­
nem  tej so lidarności. R ezu lta t ich 
przesądzi o p racy  Związków Z a­
wodowych na przeciąg  najbliż-



Parki dla w szystk ich
Nauka Już dawno dowiodła, 

te  parki w  wielkim mieście są 
bardzo potrzebne. Zresztą 
twierdzą to i naukowcy, zwła­
szcza młodzież. Mamy 5 my 
we Wrocławia kilka parków, 
w  stanie eoprawda godnym  
pożałowania, ale to Już nara- 
cie nie nasza wina. Czyni się 
starania, aby doprowadzić je 
do możliwego stanu.

Zanim do tego dojdzie, war­
to czasem zaobserwować, co 
się w  nich dzieje.

Parki nasze w tej chwili sfct- 
ią  chłopcom do popisywania 
się celnością w  rzucania ka­
mieniami do wiewiórek, do 
wypasania kóz czy krów, do 
w ysyp yw an i śmieci i gruzu, 
słowem — do wszystkiego, tyi 
bo nie do tego. na co są prze­
znaczone.

Każdy zwiedzający nważa 
sobie za obowiązek odłamać, 
w najlepszym wypadku odciąć 
Jakąś gałąź na pamiątkę, wy­
chodząc ze słusznego założe­
nia, że przecież park jest w ła­
snością wszystkich. a więc I 
Jego. Na ironię po prostu wy­
glądają gdzie niegdzie umiesz­
czone już tabliczki „nie dep­
tać trawników*', kolo których 
najspokojnie pasą się kozy 
czy krowy.

Coraz bardziej wyrabia się 
o nas opinia, że Wrocław jest 
brudny, zaśmiecony i zanied­
bany. Czy trochę sami nie je­
steśmy tema winni?

Jeżeli już konieczna jest dla 
podniesieniu dochodu społecz­
nego wypasanie krów i kóz w 
naszych parkach. to niech
przynajmniej wydzielona zo­
stanie do tego celu jakaś 
część, a reszta niech naprawdę 
będzie parkiem.

TTWICZ.

Zako/iczenie naszego konkursu:

„ U s u w a m y  ś l a d y  n i e m c z y z n y "

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

Teatrp
M ie js k l

W azw artek, 1 m aja b. r .  e  gcKb. 
lG-tej .Zielone la ta"  Pugeta.

W piątek, 2 b. m. o godz. 16-tej 
„Rigoletto", opera Verdiegio w 4-oh 
aktach z udziałem Woźniczfci, Sleczkow 
skiej i Szeptyckiego.

Ftipularny
W czwartek, 1 b. m. o godz. 16-ej 

„Sublokatonka" przedstaw ienie eaxnk 
nięte dla św iata pracy.

W piątek, 2 b. m. o godz. 19-ej 
„Su-blokatorka“ Grzymały -  Siedlec­
kiego.

T e a t r  L a lk i  I A k to ra
W cowartek, 1 b. m. o godz. 16-tej 

baśń muzyczna M. K ownackiej „O 
straszliw ym  smoku i dzielnym szew ­
czyku* . O godz. 19-tej tea tr „D-.; i- 
ra w  p ło ń e"  wystawia rew ię „Mile 
zEgo początki".

Kina
,SLĄSK" — „Kryzys skończony” .
.WARSZAWA." — „ Marsy lianka", 
.ODRA" — „Ciche wesele" 
•POLONIA" — „Niewidzialny wróg**. 
„PIONIER" — „Syn pułku". 
„TĘCZA" — „Szary lord".
„FAMA** — „EIvira Madigan".

Początek seansów w ia i powsz. 15, 
17, 19. w  dni świąteczne 12, 15, 17, 
19.

Radio
CZWARTEK, 1 m ija  1947 r.

6.57 Audycja z W arszawy. 7.02 Ma 
zyka 7.30 K oncert poranny Chóru i 
O rk iestry  Robotniczej. 8.00 Dziennik 
poranny. 8.20 Program  na dzień bie­
żący. 8.25 Muzyka. 8.30 Nabożeńst­
wo z kazaniem. 9.30 Muzyka z płyt. 
14.15 Audycja dla świetlic w iejskich. 
13.10 „W blasku 1-szo M ajowej pieś­
n i"  — aud. słowno -  muz. 16.00 „Swlą 
to p racy" — aud. słowno -  muzycz. 
dla dzieci. 16.20 Audycja p. t.: „Bu 
dujem y" n a  Święto Pracy. 17. Podwie 
czorek przy mikrofonie. 18.15 Poga­
danka M łynarskiego. 18.30 Audycja 
wojskowa. 18.55 Audycja p o e ty ck o - 
muzyczna. 19 20 Aktualności dźwię­
kowe. 19.57 Hejnał. 20,02 Dziennik 
wieczorny *<-*"!‘-*̂ ó -;>MkjS w Europie 
— m ontaż dźwiękowy. 20.20 F. Nowo 
w iejski „Symfonia pracy". 21.10 „Po 
chód" — fragm ent z książki Pu tra­
m enta p.t.: „Rzeczywistość". 2125 „U 
n iszych  przyjaciół". 2155 Dzień spor 
tu  robotniczego — rep dźwięk. 22.15 
Muzyoa taneczna. £3.00 O statnie w ia­
domości dziennika , l-«zy Maj w k ra­
ju "  23 20 Program  na dzień na.,‘ęp- 
ny. 23.25 Program  na ju tro . 23.30 Kon 
cert życzeń. 23.55 Sygnał czasu. 2Ł09 
Koniec audycji.

Komunikaty

ZYCIE
SPORTOWE

Na skutek zmalenia potnzeb masow*
go dożywiania podopiecznych P.C.K. 

i Oddziel P.C.K. W rocław — Miast-o, 
| zam yka z dniem 1 m aja Kuchnię Lu 
i dową przy ul. M ikołaja 78 i r a  Dwor 
I cu Głównym.

. Od powyższej daty nie będzie się 
j  wydawać obiadów popularnych p ła t­
nych ani bezpłatnych, natom iast pod- 

I opieczni mogą dalej korzystać z fc» 
w y i citlsba na Dworcu Głównym, 
wydawanych przez P. C. K.

Ofiary na powodzian
Na Powodzian w dni o wczorajszym 

złożyli w naszej Redakcji — pracow­
nicy Państw . Chłodni Składowej — 
16.847 zł. M. K. dla „Zrozpaczonej 
M agdy" — 1.000 zł.

la Kredę malarską wagonowo 
la Węgiel bukowy wagonowo 
la K it  s z k l a r s k i  drobnicą

poleca Marian Rzekiecki, Bydgoszcz
ul. Em ilii Plater 17K 1255

K O M U N I K A T
Izba Skarbowa p u windami a, że w myśl ustawy i  dnia 

I. 6. 1922 r., o monopolu tyto niowym (Dz. U. R. P. Nr. 47, 
poz. 409) i  odnośnych rozporządzeń wykonawczych, uprawa 
tytoniu chociażby na własny u żytek, a więc bez względu na 
liczbę krzaków, może być pro wadzona tylko za zezwoleniem  
(konces ją) Zakładu Uprą wy Ty toniu — Polskiego Monopolu 
Tytoniowego. Ponieważ na rok 1947 nie jest przewidziane u- 
dzielanie zezwoleń na uprawę tytoniu w W ojewództwie Wro­
cławskim, przeto uprawa tytoń iu jest zakazana, a wszelk e ro­
śliny tytoniowe wyrosłe na gru ncie lub w inspektach, należy 
natychmiast zniszczyć.

Przeciwko w innym nieprzestrzegania powyższych zarządzeń 
jako popełniających przestępst wo karno —  skarbowe, zosta­
ną zastosowane sankcję przewi dziane w prawie karnym skar­
bowym; a m ianowicie wysokie grzywny pieniężne z ewentual­
ną zamianą na karę pozbawień ia wolności oraz przepadku 
(konfiskaty) tytoniu.

IZBA SKARBOWA WE WROCŁAWIU.
K-1264

SŁOWO POLSKIE Nr. l i i  8tr. 1

117.40 — defilada uczestników świę 
ta  sportowego, przeniesienie i ściąg­
nięcie sztandaru z masztu.
W dniu 2-go M aja o godzinie 

16-tej ćwierć i półfinały spotkań 
piłkarskich.

3-go M aja godz. lii-ta  tu rn ie j po­
kazu gimnastycznego ZKS OJzieżo- 
żowiec.

14.30 finał tu rn ie ju  piłkarskiego.
17-ta mecz piłki nożnej repr. Wro 

cławia — Team W ałbrzych Jelenia 
Góra.

AKS Chorzow- 
Poicna Świdnica 2:1(01)

W ystępująca w osłabionym sk ła­
dzie Polonia bez Ziżki I, M ajchra, 
Markockiego, którzy byli kontuzjo­
w ani na meczu w Szombierkach, na 
boisku chorzowskim wykazała, że 
m istrz Dolnego Śląska potrafił być 
równorzędnym  przeciwnikiem  dla 
starych ru tyn iarzy  ligowych, jakim  
jest AKS.

W pierw szej połowie zawodów gra 
toczyła się z wybitną’ przewagą świd 
niczan dla których w  19 minucie po 
pięknej kom binacji Kusz — M aniu- 
ra, ten ostatn i główką z 15-tu m. u - 
zyskał prowadzenie.

Po zm ianie pól AKS dochodzi do 
głosu, ale wszystkie strzały Pytla, 
Spodzie! i  P ią tk a  pew nie w yłapuje 
Andrzejewski.

W 3-ciej m inucie przed koncern 
Cholewie udaje się wyrównać, a w 
ostatniej S podzieją usta lił wynik 
dnia.

Święta spor u 
robotniczego

1-go maja
Z inicjatyw y Związku Robotni­

czych Stowarzyszeń Sportow ych' o- 
raą, Miejskiego Urzęda W ychowania 
Fizycznego i Przysposobienia W oj­
skowego we W rocławiu zorganizowa 
ne zostanie w dniach 1, 2, 3-go M aja 
Święto Sportu Robotniczego, w  k tó­
rego ram y wchodzić będzie: turniej 
siódemkowy piłki nożnej o nagrodę 
przechodnią przewodniczącego OKZZ 
ob. Ziółkowskiego, a w którym  udział 
weźmie 9 zespotów wrocławskich. 
P rogram  św ięta w ygląda następu­
jąco: *

1-szy M ała godz. 17-ta — Bieg na
przełaj.

16.30 — pokaz gim nastyczny ro­
botnic fabryki Odzieżowej.

N a r e s z c i e . .
(K-i.). W ostatnich dniach rozpoazę 

te> napraw iać  zapadnięty bruk na jezd  
n i p rzy  ul. S talina, jak  również zru j- 
now ane chodniki na Rynku i sąsied­
n ich  ulicach. W n iektórych m iejscach 
w ielkie doły groziły przechodniom  zia 
m aniem  lub aw icnnięcietn nogi.

Roboty telefoniczne
(K-i). N a ui. Bolesława Prusa (po 

' - « tron ie  n ieparzystej), gdzie dużo do- 
< morw je s t w ypalonych lub zburzo- 

nytch, pracow nicy telefonów w yjm ują 
spod chodników dobre kable, które na 
stąpnie  zakładają w m iejscach, gdzie 
kab le  uległy zniszczeniu w skutek dzia 
lań  wojennych.

Gzymsy spadają na głowę
(K-i). Padające od kilku dnd i nocy 

deszcze rozmoczyły popękane tynki i 
gzymsy w wielu wypalonych domach.

O statn ia zaś w ichura — obryw ała łe 
gruzy, ktÓTe spadały  wielkim; odła­
mam i. jak  np. na Św idnickiej róg pl. 
T eatralnego, na ud. M arsz. S talina ko­
ło Poozty, N owowiejskiej i w wielu 
innych miejscach.

Sześciu szewców  
do obozów pracy

W zwiiązku z zanotow anym i ostatnio 
w ypadkam i kradzieży pasów transm i­
syjnych w fabrykach dolnośląskich, — 
W rocławska D elegatura Komisji Spe­
c jalnej wydała polecenie dokonania 
rew izji w w arsztatach szewskich aa ; 
D olnym Śląsku. Rewizje te dały nad- ; 
spodziewane wyniki. W sam ym Wroc­
ławiu, wszczęto dochodzenie przeoiw 
ko ok. 50 właścicielom w arsztatów  
szewskich, u których znaleziono w 
czasie rew izji skórę, pochodzącą z pa 
sów transm isyjnych. W wyniku tych ! 
dochodzeń skierow ano dotychczas do 
obozu przym usow ej pracy na okres 
6 do 8 miesięcy — sześciu szewców, u 
których znaleziono większe zapasy 
skóry, pochodzącej z pasów transm i­
syjnych.

W ypadek samochodowy
(K-i). Na ul. K rakow skiej, sam ochód ; 

potrącił 13-letm ą M irosławę D ziuba- : 
kównę (Dom PTacy Kobiet, ul. K ra- ; 
fcowssa).

Ogólnie potłuczoną prrzewiozło Po- ; 
gotowie R atunkow e P .C K . do szpitala 
O.O. B onifratrów .

Kierowca zwiększył szybkość 1 umk 
nął, lecz przechodnie zanotowali nu - j 
m er sam ochodu. 1

Ogłaszając na Św ięta Wielkanoc­
ne nasz konkurs pt. „Usuwamy ślady 
niemczyzny" nie spodziewaliśmy się, 

sże wzbudzi on, aż tak  duże zainte- 
| resow anie w śród naszych Czytelni­
ków.

Śmiało możemy dziś powiedzieć, 
że w  konkursie wzięły udział wszy­
stkie w arstw y społeczeństwa wroc­
ławskiego. Od ucznia szkoły pow­
szechnej począwszy, poprzez robot­
nika, rzemieślnika, urzędnika, na 
profesorze U niwersytetu skończyw­
szy, każdy z nich poczuwał s,ę do 
obowiązku zwrócenia uwagi na tę 
czy inną „pam iątkę" niemiecką, szpe 
cącą jeszcze nasze miasto.

A  pam iątek tych, jak się okazało, j 
jest jeszcze bardzo dużo. Ze wzglę­
dów technicznych nie mogliśmy ich 
wszystkich „ujawnić", ograniczając 
się do wym ienienia naistotniejszych.

Okazuje się, że na miasto powin­
na wyjść specjalna kolum na z far­
bam i i pędzlami i ulica za ulicą za­
malowywać wszelkie napisy ponie­
mieckie. Je st ich dużo jeszcze zw ła­
szcza na ruinach i domach nieza­
mieszkałych.

Ja k  dalece spraw a usunięcia śla­
dów niemczyzny jest aktualną w na­
szym mieście, świadczy Interpelacja 
wniesiona na MRN pod adresem Z.M. 
co uczyniono w tej sprawie. My ze 
swej strony interpelujem y miesz­
kańców m iasta: „co uczynili dotych­
czas we własnym  zakresie, że tak 

t powiemy, na własnym  podwórku", i  

Przecież na Zarząd M iejski nie mo­
żemy zwalić caiej te j pracy. Sze­
reg napisów  u siebie czy w  sąsiedz­
tw ie możemy sami, beż wielkich ko­
sztów i nakładu pracy usunąć. Ale 
jeżeli będziemy podchodzić do tego 
zagadnienia tak, jak  jedna z firm  
wrocławskich, k tóra uw ażała za sto­
sowne przesłać do redakcji sprosto­
wanie, że napis niemiecki nie znaj­
duje się na budynku, w którym  ona 
się mieści, lecz n3 sąsiednim, Innyr 
m i słowy, że wobec tego nic ją to 
nie obchodzi, to jeszcze nie prędko 
znikną napisy nłemiecl-cie w  naszym 
mieście.

W ierzymy jednak, że społeczeń­
stwo inaczej zapatru je się na tę spra 
wę i będzie współdziałać z Zarzą­
dem Miejskim, który ze swej strony 
powinien wydać odpowiednie zarzą­
dzenia i przypilnować ich w ykona-

cente odbyło się w  przededniu św ię­
ta św iata pracy.

W dniu dzisiejszym w  dniu 1 m a­
ja  pracownicy Elektrowni będą po 
raz pierwszy maszerowali za swoim 
własnym sztandarem . E.W.

Pieść pancerna
zabiła  ch łopca

(I.). ,— Przedwczoraj wieczorem 
na placu pomiędzy ulicami Łuka­
sza Górnickiego i  Bolesława Pru 
■sa powst ał wybuch, na skutek 
•którego poniósł śmierć 12-letni 
chłopak Całko Tadeusz zam, przy • 
•ul. Sępa - Szarzyńskiego, drugi i i i  I 
Cisak Edward odniósł lekkie obra-! 
żenią.

We wstępnym dochodzeniu usta 1 
łono, że chłopcy na parę nmnut ■ 
■przed wypadkiem biegali po placu 
•i rzucali kamieniam . Na placu 
•tym są jeszcze nieuprzątnięte po 
działaniach wojennych części „pię 
ści pancernych", granatów, pocis­
ków artyleryjskich.

Zwłoki zabitego chłopca zabez­
pieczono, rannego natomiast prze­
wieziono do szpitala P.C.K., gkąd 
po udzieleniu pomocy powrócił do 
domu.

W dniu wczorajszym odbyło s ię  
w  kasynie Elektrow ni M iejskiej we 
W rocławiu, uroczyste poświęcenie 
sztandaru  połączone z akadem ią i 
otw arciem  świetliey. W uroczystości 
wzięli udział przedstawiciele władz 
m iejskich i  wojewódzkich, przedsta­
wiciele partii politycznych i Związ­
ków Zawodowych.

E lektrow nia podjęła swą pracę w  
roku 1945, pracownicy jej w  ciągu 
dwóch la t myśleii jedynie o swoim 
w arsztacie pracy i dopiero dziś, k ie­
dy placówka podniosła się z gruzów, 
kiedy w arsztat został odrem ontowa­
ny, odbyło się poświęcenie nowego 
sztandaru, który stanowi symbol p ra  
cy już dokonanej, ł tej k tó rą  w przy 
szłości będzie dokonana.

Znam iennym  jest fakt, że poświę-

Eleiwiia m a  me siei szlandar

Poniżej podajem y dalsze, nadesła­
ne nam  na konkurs notatki, dotyczą 
ce pam iątek niemieckich w  naszym 
mieście.

K ujaw ska 1 budynek zarządu PSL 
— duży napis gotycki w form ie sen- 

I tencji na frontow ej ścianie.
I P lac Powstańców Śląskich — pom­
nik  1 napisy.

Ul. Powstańców ŚL 117 nad  "wej­
ściem duży orzeł.

j P lac M uzealny — napis n a  budyn- 
J ku  muzeum.

Szewska 76 — napis.
Wita Stwosza 22 — napis.
Podwale Świdnickie 23, T eatralna 

6, — napisy.
Legnicka 88, P io tra W łasta 11, 

G w arna 4, Jadw igi 11, — napisy, 
j Świętokrzyska 25, Wojciecha 76, 
P rusa  53, 55, Sienkiewicza 144 — n a­
pisy.

P lac 1-go M aja — na cokole pom­
nika napisy. Usunąć cokół.

Na przeciw  Dworca Gł. na do­
mach napisy niemieckie.

Cm entarz W ojskowy uL Slężna — 
pomnik ze sw astyką I napisem 
„Deutschland muss leben".

P arafia  św. A ugusta obwód III. — 
Ogłoszenia porządku nabożeństw  po 
niemiecku, za szkłem.

Most Pom orski — tablicę „W er- 
debruecke".

nia. M ateriałem  konkursowym  słu­
żymy w  każdej chwili.

Jakkolw iek od początku zdawali­
śmy sobie sprawę, że poruszony 
przez nas problem  nie jest może za­
sadniczy, n ie  mniej w  całokształcie 
naszego życia w  mieście dość ważny, I 
ażeby go poruszyć, zwrócic nań u - j 
wagę i w  m iarę możności przyczy­
nić się pośrednio do usunięcia zla. 
Jeżeli się nam  to udało, to św iad 
czy, że spełniliśm y w  części p rzynaj- j 
m niej obowiązek, k tóry  na nas ciąży. |

W ostatnim  losowaniu nagród kon 
kursowych, przew dzianych  dla u - 
czestników naszego konkursu wylo- 

' sowano następujące książki, k tóre 
otrzym ują:

1. M arkiewicz Zbigniew — W roc- j 
ław  — Sołtysowice ul. Owczarska 57 
— Jan  Dobraczyński „W- rozwalo­
nym  domu".

2. M. Żurowska, W rocław ul. Ś lą­
ska 11 — Tadeusz Hołuj „Próba og­
nia".

3. Czesław Rosiński, W rocław 
Wincentego Witosa 42 — W ładysław 
Rymkiewicz „Rafał z lasu".

4. Ozięblowski Michał, W rocław — 
H. K ołłątaja 30 m. 10 — Jacek  Wo­
łowski „Tak było".

Książki są do odebrania w  sekre­
tariacie R edakcji „Słowa" w godzi­
nach między 10 a 13-tą.



B B S
BANK
G O S P O D A R S T W A
S P Ó Ł D Z I E L C Z E G O

gromadzi wol­
ne środki pie­
niężne świata 
pracy i zasila 
p rz y  i a z n y m  
k r e d y t e m

K 1228

G O S P O D A R K Ę

SPÓŁDZIELCZĄ

Zmiana rozkładu jazdy autobusów PKS 
od 4 maja 1947 r.

nastapi zmiana rozkładu jazdy
na liniaeh a a t a b n s e w y c b  PKS

Szczegóły w  urzędowym 
r o z k ł a d z i e  j a z d y  K1221

Autobusy P. K. S. Wrocław 
będq nadal jeździć do Krakowa

Oddział P. K. S. Wrocław, zawiadamia, ie  kursy dalekobież­
ne autobusów P. K. S. przewidzia ne w letnim rozkładzie jazdy do 
Katowic zostały przedłużone do Krakowa, a mianowicie! /

Odjazd do Krakowa: 
z Jeleniej Góry godz. 7.00 z Kłodzka
a Wałbrzychu „ 7.00 z Legnicy
a Wrocławia „ 7.30

Odjazd z Krakowa: 
do Jeleniej Góry godz. 7.05 do Kłodzka
do Wałbrzycha M 7.35 do Legnicy
do Wrocławia » 12.15

OGŁOSZENIE PRZETARGOW E
Wydział Techniczny Zarządu Miejskiego m. W rocławia, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonani* robót remonto­
wych w Rzeźni Miejskiej a to: na rozbiórkę zniszczonej częś­
ci Hali uboju bydła, odbudowę ogrodzenia terenu Rzeźni, budo­
wę krematorium, stajni, oraz w ozowni, budowę ładowni gnoju 
oraz budynku mieszkalnego dla pracowników.

Ślepe kosztorysy i warunki przetargowe rootna nabyć za 
opłatą 400 zł. w W ydziale Tech nicznym Z. M., Plac Solny 16, 
II p., p. 248. Oferty w należycie opieczętowanych kopertach na­
leży składać tamże do dnia 12 maja 1947 r. godz 12-ta, po 
czym nastąpi komisyjne otw arcie ofert. Do oferty należy dołą­
czyć kwit na złożone w Kasie Miejskiej — Plac W olności, wa 
dium w wysokości 2%  kwoty oferowanej.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo swobodnego wybo­
ru eferenta lub unieważnienia przetargu bez podania motywów.

Za Prezydenta Miasta 
Dyr ektor Budownictwa Miejskiego 

K-1221 (—) i n i. M. Ryba.

Do
Odbiorców energii elektrycznej

Przeprowadzona w ostatnim  czasie przez inspekcję ZKOD-s kontrola stwierdziła szereg 
faktów samowolnego przyłączenia urządzeń elektrycznych do sieci rozdzielczych Zjednoczenia 
oraz pobierania energii elektrycznej bez wiedzy Zjeanoczenia.

Niniejszym ostrzega się, że z energii elektrycznej korzy stać mogą tylko ci odbiorcy, któ 
rzy złożyli pisemne zgłoszenie o pobór energii elektrycznej w Biurze Sprzedaży Energii Elek 
trycznej i zostali przez te biura przyłączeni do sieci rozdzielczych. Wobec tego wzywa się 
wszystkich odbiorców, niezgios zonych w Biurze Sprzedaży Energii Elektrycznej, aby nie­
zwłocznie dopełnili obowiązku zgłoszenia.

W razie wykrycia odbiorcy samowolnie przyłączonego lub nieegłoszonego, będzie on 
bez żadnego uprzedzenia odłącz ony od sieci oraz pociągnięty do odpowdedaialnoścl karnej za 
nielegalny pobór energii ełektry cznej. Niezależnie od tego zosła nie ściągnięta należność za nic* 
legalny pobór energii, zgodnie z przepisami taryfowymi eonaj mniej za rok wstecz.

W  razie objęcia przez od biorcę nowego lokaln, w którym znajdnją się odbiorniki ener­
gii elektrycznej (żarówki, grzej nikt, silniki i Ł p.) dołączone do sieci ZEOD-su, winien on w eią 
gu 3 dni zgłosić w miejscowym Biurze Sprzedaży Energii Elek trycznej objęcie nowego lokalu, 
w przeciwnym razie ewentualna zaległość poprzedniego abonen ta będzie ściągnięta od nowego 
odbiorcy.

Stwierdzono, że Biura Sp rzedaźy Energii Elektrycznej ez ęsto nie mogą w przepisanym  
ogólnym i warunkami, miesięczn ym terminie wystawić odbiorey rachunku za zużytą energię 
z powodu zamkniętego mieszka nia, nieobecności odbiorcy t t. p Wobec tego wzywa się odbior­
ców, u których w terminie mies ięcznym funkcjonariusze Biura Sprzedaży Energii Elektrycznej 
nie dokonali obrachunku, do zgłoszenia się w ciągu pierwszy eh siedmiu dni nitępiąca, pod ry 
gocem odłączenia od *łeei a°  właściwego Biura Sprzedaży En ergii Elektrycznej z ostatnim  
otrzymanym rachunkiem za en ergię oraz aktnainym stanem li eznika, cele mwystawrienia mu 
rachunku za zużytą energię,

ZJEDNOCZENIE ENERGE TYCZNE OKRĘGU 

K-1250 DOLNOŚLĄ SKIEGO.

S r e i r n e  nakrycia stokowe
papierośnice, puderniczkl, puchary, 
sygnety, obrączki, gwoździe do sztan­
darów. Srebrzenie, złocenie, wszelkie 

napraw y i odnowienia.

Wykonuje firma J a n  Federouiicz
WROCŁAW. Wojciecha Cybulskiego 
n r. 29. 3732

S z k o ł a  K i e r o w c ó w

Sam ochodow ych
IN 2. JERZEGO KLEBERA 

we W rocławiu, ul. Kuźnicza 29a 
przyjm uje stale zapisy na kursy wy­
szkoleniowe. 3389

eiibskiiiaAioiSi
HANDLOWE

POJEM NIKI V„ lU, 'U, 'U, V16 L
legalizowane przez Urząd Miar, dostar 
cza T. Mazepa, Szopienice koło Kato­
wic, ul. Jan ty  34, tel. 240—4o. K-1206

WELON ślubny, kupię, może być u- 
żywany. Kiełbaśnicza 23, III p, 3876

KUPIĘ lub wydzierżawię chłodnię e- 
lektryczną. Bariicteiego 24, m. 1. Kuź 
trnuk. 3343
SKLEP obok Dworca Głównego od­
stąpię za zw rotem  kosztów rem ontu. 
Wiadomość T. R ejtana 10 m. 3, II p.

3696

KUPIĘ diaterm ią krótkofalową. Zgło­
szenia pod „D iaterm ia". 3690

KSIĄŻKI polskie, niem ieckie, nauko­
we kupuje, sp rzedaje K sięgarnia Nau 
bowa. Wrocław, Wita Stwosza 3.

K 1184
OCZU skiep narożny, Ogrodowa 93 za 
zw rotem  rem ontu do odstąpienia. 3601

ZGUBY UNIEWAŻNIENIA

UNIEWAŻNIAM skradzioną legitym a­
cję szkolną i kartę tram w ajow ą na 
nazwisko: Tadeusz Godlewski. 3719

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę  re­
patriacy jną wydaną na nazwisko: Raiz 
roan Dawid. 3743

KUPIĘ każdą ilość otejków perfum e­
ryjnych, spożywczych, wszelkie che­
mikalia, Warszawa, Koszykowa 49—10

3223

ODSTĄPIĘ sklep za zw rotem  rem ontu 
„Ziemplin" nadający się na każdą bran 
żę. Wiadomość, Zięplin, ul. Czarnole­
ska nr. 2. 3659

POSAD POSZUKUJĄ

CZELADNIKÓW kraw ieckich pierw ­
szorzędnych za dobrym  w ynagrodze­
niem, przyjm ie pracow nia fcraw:ecka, 
Stalina 103 m. 7. 3684

PRACOWNIKA uczciwego, sprzedaw­
cę dobrze obeznanego z branżą żelaz­
ną  poszukuje poważna pryw atna fir­
m a. Zgłoszenia osobiste Wrocław. Ry­
nek 25 od 9 do lo . 3647

LEKARSKIE
W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
1 PŁCIOWYCH przyjm uje Lenarz Ja ­
nusz Lssiński, codziennie od 2 — 6 po 
południu. W czw artek i sobotę od 2 
-  5-tej. WROCŁAW, CHROBREGO 
NR. 20. i i  PIĘTRO OBOK DWORCA 
ODRY. K-1257

LOKALE
POSZUKUJĘ umeblowanego pokoju, 
pierwszorzędnego, okolica Politechni­
ki. Czynsz za 3 miesiące » góry. Zgło 
szenia „Słowo Polskie" pod „Z. B.“.

3717

MIESZKANIE 3 pok. w centrum  od­
stąpię względnie zamienię na mniej­
sze. Zgłoszenia „Słowo Polskie" pod 
tlnx. 3739". 3739

SZOFER poszukuje posady. Zgłoszenia 
Sł. Pol. pod „Szofęr". 36S3

ROŻNE

WOLNE POSADY

ESENCJĘ i pasty arom atyczne do wy 
robu lemoniad — wysyła za zalicze­
niem pocztowym — Przem ysł Chemi­
czny „M altra" Kraków, Zwierzyniecka 
nr. 3ó K-1051

WARSZTAT napraw y samochodów, 
| przyjm ie udziałowca z branży sanw - 

chodowej, ew entualnie samodzielnego 
| — mechanika, w ulkanizatora, n ik la- 
rza, siodlarza, lakiernika. O ferty: 
„Słowo Polskie" „Udziałowiec". 3665

SAMOCHODY do wynajęcia. Stacja 
obsługi. Ładowanie akum ulatorów. D. 
P. S. — Wrocław, Nowowiejska 20/22.

3624

PIEGI, żółte plam y, opaleniznę, usu­
wa Axela Krem. Do nabycia w droge­
riach . K 1226

SKLEP — śródmieście oraz lodówkę ! 
elektryczną, dwudrzwiową, sprzedam . ; 
Wiadomość: Riitska 32/33. 3731 j
SKLEP nadający się na każdą bran­
żę z mieszkaniem lub bez za zw rotem  ’ 
kosztów rem ontu. Wiadomość: ul. Pa * 
u lińska 9 (sklep). 3740^

ELEKTRYKÓW samochodowych po­
szukują Zakłady Komunikacyjne. Zgła
szać się — Słowiańska 16, Biuro P er­
sonalne. K  1220

SK LEP z urządzeniem  i mieszkaniem j 
centrum , zw rot kosztów. Powód cho- ; 
roba. Wiadomość: Ołbdńskiego 2 — 6 
.boczna M. Stalina, przy kościele. 3718

KIEROWNIKA wydziału zaopatrze­
nia, zatrudni duże przedsiębiorstwo 
państwowe. Konieczne przygotowanie, 
teoretyczne i praktyczne. O ferty ze 
szczegółowym życiorysem, kierować do 
adm inistracji pod „K ierow nik". 3634

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
O płata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło­
wo druk tłusty 100°/* drożej. Po­
szukiwanie pracy 1 rodzin 5 zł. 
Wszelkie m ne po 10 zł. W nu­
m erach świątecznych 50% dro­
żej.

Ogłoszenia wymiarowe.
O płata za 1 m ilim etr wysoko­

ści przy szerokości jednej szpal­
ty. W miejscu przeznaczonym 
dla reklam y po zł. 25 w tekście 
po zł. 40. Zastrzeżenie miejsca 
50% drożej. W dni świąteczne 
dopłata 25%. Nekrologi za tek­
stem  15 zł. w tekście 30 zł za 
l  mm.

KRAWIEC wykwalifikowany 1 pod­
ręczny — potrzebni cd  zaraz, na dob­
rych w arunkach. Salon kraw iecki 
„Szyk", Włodkowica nr. 11. 3713
POMOCNICA biurowo -  gospodarcza 
poszukiwana. Mieszkanie, utrzym anie,

1 pensja. Żeromskiego 39/6. '  — 7
ppoł. 3688
ZDOLNĄ rutynow aną ekspedientkę 
wędliniarską, przyjm ie natychm iast — 

' — Lwowska W ytwórnia Wędlin, ul. 
Szczytnicka 32. 3737
POSZUKUJEMY dozorcę -  ogrodnika, 
na  dobrych w arunkach. Zgłaszać się 
do sekretaria tu  Żydowskiej Kongrega 

j cji Wyznaniowej we W rocławiu, ul. 
I Włodkowicza Nr. 9. 8704
j URZĘDNIK biurow y w średnim  wie- 
j ku, doświadczony do instytucji pań- 
| strwowej potrzebny. Szczegółowe ofer 
| ty  ew entualnie odpisy św iadectw  kie- 
1 row ać do R edakcji „Słowa Polskiego" 
pod „Mieszkanie niew ykluczone". 3708

POSZUKUJĘ p iln ie garsoniery w
śródmieściu. Zgłoszenia pod „rg“.

3735

CENTRALA Handlowa Przem ysłu 
Drzewnego w W arszawie, Oddział w 
Jelen iej Górze, punkt sprzedaży Nr. 1 
we W rocławiu ul. Boya -  Żeleńskiego 
71/73 zawiadam ia o nadejściu trans­
portu  mebH biurow ych i hotelowych,

3639

OGŁOSZENIA
do „Słowa Polskiego" i wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
m uje: Dział Ogłoszeń „Słowe Pol­
skiego" C entrala: Wrocław, u l
Krupnicza 13 (1-sze piętro), teL 
68 od godz 8 -  15. w soboty od 
8 - 13

Oddziały: Legnica: Grodzka 8(4, 
tel. 19. Jelenia Góra: ul. Kolejo­
wa 18, tel 21.00 Wałbrzych, n i  
Słowackiego 16, tel. 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2 Żegań: Rynek 36. Księ­
garnia Wł Muszyńskiego Ka­
m ienna Góra: Księgarnia koła
..Czytelnik". Świdnica: K sięgar­
nia ..Czytelnik", Rynek 43 Wo 
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik" Z łotoryja: Pow Oddz Int. 
I Prop Dzierżoniów: Pow. Oddz. 
Int. i Prop. I Księgarnia „Czy­
telnik" Brzeg: Księgarnia M
Wais

R edaktor Naczelny: Teofil Witek. F-0348 Wydawca: 8p. Wyd. „.Czytelnik*.
Adres R edakcji t  W ydaw nictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 1S. — tel. Redakcji 198, teł. Wyd. 68. R edaktor Naczelny przyjm uje w poniedziałku środy i piątki od godz.: 12 — 18-ej 

Sekretarz Redakcji oodzieaale od U  — 13. R edakcja aa dsial ©głoszeń n ie  odpowiada. P renum erata  z  odbiorem  na miejscu 90 złotych, miesięcznie, z przesyłką pocztową 97 złotych
odnlesleclem  de  domu 105 złotych. D ruk. Sjj Wyd ..Czytelnik" W rocław, a3 T KoścluazM 4#

goda. 10.30 , 8.00

go ds. 7.10 
* 7.45

K-1254

PBŹEBSIĘBI0RSTW9-INSTALACYINI
JELENIA GÓRA te l. 2264 AL. W OLNOŚCI 41 

zatrudni na dobrych warunkach wykwalifikowanych
ifton^eróii/
i n s t a l a c j i

w odociągow e), gazow ej, 
cen tra lnego  ogrzew ania

i  s p a u / a c z y  k o ś łG w y c fo i


